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Reki a macy e  otwarte aą wolne od opłaty po- 
entowej. — Redakcja rękopisów ule i w m

i  bezimiennych Ostów nie a względnie.

Koniec Abrahamowicza.
Jeżeli demokratyczna większość Koła 

polskiego nie schowa do kieszeni policzka, 
który otrzymała od swego „ministra-ro- 
daka“ , wybiła ostatnia godzina ministeryal- 
nej świetności p. Abrahamowicza. Bo też 
niezwykłe poglądy zaczął w swojej despe- 
raeyi rozgłaszać minister dla Galicyi. Oto 
nie mniej, nie więcej, jak to, że Koło pol­
skie n i e  m a p r a w a  wzywać go, żeby 
z ministerstwa ustąpił! Albowiem — nie 
Koło polskie go mianowało, tylko korona.

Może więc on być „ministrem-rodakiemM 
na złość rodakom, może ich reprezento­
wać, choćby się przeciwko temu rękami 
i nogami bronili, bo siedzi na swojem krze­
śle ministeryalnem i — basta.

A ustąpić nie chce, bo sam rozgłasza 
dalej, że parlament mogą rozwiązać, a on 
chce prowadzić przyszłe wybory w Galicyi 
jako minister... Dla siebie i dla swoich, 
z mniejszą zaś korzyścią dla — większości 
Koła polskiego.

I dzisiejszy prezes Koła, „regimentarz“ 
G ł ą b i ń s k i  musi pozwolić na tę  grę na 
własnym nosie! O czasy! o ludzie!

Za dawnych czasów prezes Koła pol­
skiego robił ministrów i obalał ich jeszcze 
łatwiej, a dzisiaj minister-rodak traktuje 
z góry .,regimentarza“ i odmawia mu prawa 
do mieszania się w nieswoje rzeczy!...

Jeżeli p. Głąbiński teraz nie postawi na 
swojem, stanie się bezsilną figurą w aktual­
nej polityce, a jego Koło prawdziwem „pią- 
tem kołem u wozu“. Jednego ministra 
Polaka Koło nie chciało, z drugim zerwało 
wszelkie stosunki i to się nazywa wpły­
wem potężnym w rządzie! A tu gotowe 
zapaść wybory.

Abrahamowicz musi pójść, jeżeli demo­
kraci kołowi nie mają zejść do roli mniej­
szości, której się nie daje reprezentacyi. 
Gdyby bodaj zachowano pozory, gdyby 
nie ogłoszono z jednej i z drugiej strony 
całemu światu, że minister-rodak gwiżdże 
na Koło polskie, mogłaby jeszcze demo- 
kracya zadowolnić się zgniłym kompromi­
sem i dalej iść za Abrahamowiczem. Ale 
dziś rzeczy zaszły za daleko, żeby p. Głą­
biński mógł ustąpić, dzić reputacya sza­
nownego Koła polskiego już mocno nad­
szarpnięta i Koło stanie się celem szyder­
stwa i pośmiewiska.

Prawda, że demokraci nie mają ludzi, 
prawda, że wybory dały mandaty w ręce 
takich zer demokratycznych, że nie wia­
domo, co z tą  bożą czrladką począć w par­
lamencie, ale skoro się miało odwagę zo­
stać prezesem Koła, to można być od bie­
dy i ministrem dla Galicyi...

Dlatego p. Abrahamowicz m o ż e, a więc 
musi ustąpić z ministerstwa.

Obrońca ochrany.
W niedzielnym „Czasie“ pojawił się, jako 

wstęp do procesu Borowskiej, zjadliwy, 
kłamstwami naszpikowany artykuł, zmie­
rzający do zohydzenia B u r c e w a , jako 
niezmiernie naiwnego spólnika prowokato­
rów rosyjskich, a także do wzbudzenia 
najwyższej pogardy i nieufności wobec 
Ba k a j a ,  głównego świadka, demaskują­
cego prowokacyę w Polsce.

Autor owego artykułu znany chyba 
wszystkim... Niegdyś wódz polskiej rewo- 
łucyi, stoczył się powoli aż do roli utrzy- 
manka namiestniczego organu i dzisiaj 
wygrzebuje z przeszłości szeregi legend 
i kłamstw, aby — uniemożliwić w Galicyi 
bodaj walkę z płatnymi sługami „ochranv“ 
rosyjskiej.

Opowiedziawszy szereg przekręconych 
faktów, upstrzonych osobistemi zmyślenia­
mi, usiłuje zrobić z B u r c e w a  jakąś ko­
miczną, pożałowania godną figurę.
. Tymczasem ów ex-socyalista, obecnie 
jurgeltnik każdego, kto mu zapłaci, nie 
w»rt jest Burcewowi butów oczyścić. Pomi- 

literackie zasługi Burcewa, musimy 
Z .Pj£r*Wem i szacunkiem patrzeć na jego 
wielki zapał i nieugiętą wolę w walce z ta- 
kiemi potęgami jak R a c z k o w s k i  i jego 
pomocnik A z i e w. Burcew spotykał sza­
lone w tej walce przeszkody; groziła mu

kula eserów tak samo dobrze, jak więzie­
nie rządowe, a nadewszystko uparte, ślepe 
zaufanie, którem się cieszył A z i e w  wśród 
rewolucyonistów. Pomimo tego B u r c e w  
nie złożył broni, nie zaniechał walki, aż 
odsłonił przerażający obraz najohydniej­
szej korupcyi, jaka wieńczy godnie cały 
gmach zbrodni caratu.

Ciosów straszliwych, które zadał rzą­
dom despotycznym idealista rewolucyjny 
Burcew, nie zmniejszy zjadliwy warchoł, 
żyjący dziś we Lwowie na pańskim Chle­
bie... Nawet R a c z k o w s k i  nie podzię­
kuje mu za obronę w nikczemnym arty­
kule „Czasu“, choćby z tego względu, że 
żadne bajki i oszczerstwa nie zbrukają ta­
kiej postaci, jak B u r c e w .

A i p. B r z o z o w s k i e m u  nie na wiele 
się przyda fałszywy patos exsocyalisty, 
wołającego „co za straszna ironia!“ wo­
bec tego, iż Bakaj były urzędnik „ochra- 
ny“ ma za zadanie zdemaskować czło 
wieka obwinionego o to, że był współ­
pracownikiem tej instytucyi!

Autor paszkwilu w „Czasie“ załamuje 
ręce nad metodą PPS., chociaż powinienby 
wiedzieć, że Brzozowski nigdy do P. P. S. 
nie należał, że go w ogóle żadna partya 
do swoich szeregów nie dopuszczała.

B a k a j  n i e  j e s t  c e n z o r e m ,  l e c z  
ś w i a d k i e m, i to świadkiem, który m o ż e  
znać prawdę i tę prawdę w całym szeregu 
wypadków jasno i wyraźnie wypowiedział, 
co n i e z b i c i e  stwierdzono.

Autor paszkwilu w „Czasie“ ma na swo­
jem sumieniu zbrodnię stokroć przewyż­
szającą nawet omyłkę, którąby Bakaj po­
pełnił, pomimo że dotąd żadnej ważniej­
szej omyłki nie stwierdzono. Dość owemu 
autorowi wspomnieć nazwisko K a s p r z a ­
ka ,  aby go uczynić skromniejszym. Ale 
upadłego człowieka trudno na drogę uczci­
wości doprowadzić.

Burcew i Bakaj.
W maju 1906 r. do redakcyi „Byłoje* w 

Petersburgu przyszedł między innymi pewien 
interesant, który nie chciał z redaktorem Bur- 
cewem mówić wobec postronnych świadków, 
lecz żądał rozmowy na osobności. Tow. Bur­
cew zaprosił go do swego gabinetu.

— Czem mogę panu służyć?
—  Jestem Michajłowski (był to „ocbranny* 

pseudonim Bakaja), urzędnik departamentu 
policyi.

Po takiej prezentacyi Burcew był pewny, 
że jego gość w net pokaże mu rozporządzenie 
o rewizyi i uwięzieniu, ale zamiast tego Ba­
kaj wyjął z pugilaresu fotografię Burcewa, 
zaopatrzoną w pieczęcie policyjne.

— Oto dowód — rzekł — mojej prawdo­
mówności. Podług tej fotografii departament 
policyi poszukuje pana...

—  ?

— Przepraszam, poszukiwał pana przed 
amnestyą, gdy pan jeszcze nie był się ule- 
galizował.

— Czegóż więc pan sobie życzy?
— Chcę być pożytecznym ruchowi wolno­

ściowemu.
— Pan jest urzędnikiem departamentu po­

licyi.
— Tak. Jestem urzędnikiem do szczegól­

nych poruczeń przy naczelniku warszawskiej 
Ochrany. Jestem ciągłym świadkiem okro­
pności, dokonywanych na rewolucyonistach. 
Przyszedłem do przekonania, że ci ludzie nie 
zasługują na prześladowania rządu, w których 
biorę udział. Teraz wiem, że rząd nie dąży 
bynajmniej do ugruntowania spokoju i dobro­
bytu w państwie. Czyżbym tedy nie mógł się 
na coś przydać?

W dalszym ciągu opowiadał o torturowa­
niu więźniów politycznych, o przerażającym 
systemie prowokacyjnym, który stał się dla 
policyi jedynym sposobem zdezorganizowania 
szeregów rewolucyjnych. Zakończył, że w tych 
piekielnych warunkach nie jest w stanie da­
lej przebywać, jako niemy świadek i współ­
winny.

Miałby wiele do zakomunikowania partyom 
rewolucyjnym! prowokacya jednak przedo­
stała się już niemal do wszystkich sfer spo­
łecznych, nie ma więc pewności, czy udało 
by mu się trafić do osób niepodejrzanych. 
0  Burcewie natomiast wie dobrze, ie  choć

nie należy do żadnej partyi, cieszy się po- 
wszechnem zaufaniem rewolucyonistów. Zre­
sztą zna dobrze jego przeszłość i obecną 
niezmordowaną walkę z tajną policyą rosyj­
ską. Postanowił przeto wszystkie swoje in- 
formacye powierzyć redaktorowi „Byłoje“, 
zastrzegając sobie absolutną dyskrecyę co do 
własnej osoby.

Burcew, pełen nieufności do swego gościa, 
nie przerywał, obmyślając swoją odpowiedź. 
Dopatrując się w tej wizycie jakiejś osobli­
wej intrygi departamentu, ostrożnie oznajmił 
Bakajow i:

— Nie jestem żadnym czynnym rewolu- 
ryonistą. Redaguję pismo naukowe, poświę­
cone historyi ruchów wyzwoleńczych w Ro- 
syi, dlatego conajwyżej mogły by mnie inte­
resować informacye o rozmaitych dokumen­
tach i materyałach, będących w posiadaniu 
urzędów policyjnych i żandarmskich.

— To niewiele. Mogę panu znacznie więcej 
informacyj dostarczać. Ale co się tyczy ma- 
teryałów historycznych, to  z całą gotowością 
obiecuję wszystko, do czego mam dostęp. 
Między innemi nazwał tak cenne rzeczy,
0 których posiadaniu Burcew przedtem na­
wet marzyć nie mógł.
--W c iąż  jednak Bakaj powracał do kweatyi 
prowokacyi. Mówił, że fala reakcyi wzbiera 
zastraszająco, że niezawodnie Duma będzie 
prędko rozpędzona, obietnic, złożonych w Ma­
nifeście 30 października rząd nie urzeczy­
wistni i t. d.

W końcu Burcew skusił się nadzieją otrzy­
mania niektórych bezcennych dokumentów
1 umówił się z Bakajem o następnej jego wi­
zycie w Petersburgu. Przygotowany jednak 
na wszelkie następstwa swego kroku, posta­
nowił możliwie prędko zlikwidować swoje 
interesy, ażeby na wypadek jego uwięzienia, 
nie ucierpiały interesy wydawnictwa.

Na wychodnem Bakaj jeszcze raz poruszył 
sprawę szerzenia się prowokacyi i dla ilu- 
stracyi dodał, że w centralnych instytucyach 
partyi socyalistów-rewolucyonistów zasiada 
prowokator Raskin, a w* takiej Polsce nprz. 
jeden z wybitnych literatów, którego co do 
wpływu możnaby porównać z Michajłowskim, 
mianowicie Stanisław Brzozowski, jest tajnym 
„współpracownikiem-  ochrany warszawskiej.

Bakaj dotrzymał słowa i w  umówionym 
terminie przywiózł Burcewowi całe mnóstwo 
materyałów pierwszorzędnego znaczenia. Były 
śród nich zeznania Wiery Figner, roczne 
sprawozdania żandarmskie, dokuraenty-uni- 
katy, z których jedne są chlubnem świade­
ctwem bohaterstwa, inne stanowić będą kartę 
hańby w księdze dziejów rewolucyjnych.

W ten  sposób nawiązane stosunki Burcewa 
z Bakajem już nie ustawały. Z czasem Bakaj, 
który odtąd dość często przyjeżdżał do Pe­
tersburga, począł przynosić materyały do bie­
żących wydarzeń. Z nich przedewszystkiem 
zasługuje na uwagę tajny raport Pietuchina 
o siedleckim pogromie, którego publikacya 
w „Byłoje“ wstrząsnęła opinię europejską.

Gdy pierwotne obawy Burcewa, a zwła­
szcza jego współredaktora, któremu był się 
zwierzył z tej znajomości z urzędnikiem de­
partamentu policyi, obawy, że musi nastąpić 
katastrofa uwięzienia, nie sprawdziły się, Bur­
cew coraz śmielej zaczął się informować o 
tajemnicach Ochrany. Zwłaszcza ciekawy był 
okres jego znajomości z Bakajem od końca 
1906 r., gdy ten ostatecznie wystąpił ze słu­
żby rządowej i jako były „ ochran nik“ wyzy­
skiwał swoje znajomości z dygnitarzami po­
licyi i z organizatorami służby szpiegowskiej 
w celu czynienia wywiadów o sprawach, któ­
re interesowały Burcewa, względnie partye 
rewolucyjne, pozostające z Burcewem w sto­
sunkach przyjaznych.

Dwa właśnie z takich prywatnych wywia­
dów (z Gurowiczem i Mieńszykowem, naczel­
nikiem Ochrany w Wyborgu) dały możność 
rozwikłać zagadkę, dotyczącą misyi „damy 
zawoaloWanej*.

Jak wiadomo, w marcu 1907 r. Bakaja a- 
resztowano. Wtedy Burcew, skutkiem zmie­
nionej sytuacyi politycznej, przebywał już w 
Finlandyi (w Teriokach). Tam dojrzał zamiar 
ułatwienia Bakajowi ucieczki, gdy go po śle­
dztwie zesłano na Sybir. Tam wreszcie, już 
po ucieczce Bakaja, a jeszcze przed wyjazdem 
obu zagranicę, naszkicowano pierwszą, jeszcze 
nie sprawdzoną krytycznie listę prowokato­
rów, których Bakaj zdemaskował.

Informacye powyższe, które stwierdził nam 
tow. Burcew osobiście, ukazały się także w 
formie interwiewu z Burcewem w „Matin* 
z dnia 12 lutego, jako wstęp do dłuższej se- 
ryi artykułów Bakaja o rosyjskiej tajnej po­
licyi.

Przegląd polityczny.
Śeiganli posłów do parlamentu. Po za­

mknięciu sesyi parlamentu, gdy ustała 
nietykalność poselska, niektóre prokurało- 
rye poruszyły sprawy, których pierwej 
tknąć nie śmiały, wiedząc,- że parlament 
za te „zbrodnie- nie zgodzi się na wyda­
nie posła. Między innemi prokuratorya w 
Kładnie (Czechy) wytoczyła posłowi tow. 
A u s t o w i  śledztwo o zbrodnię obrazy 
religii, podburzania do gwałtów itd., któ­
rych to zbrodni miał się dopuścić — w 
mowie pogrzebowej.

Związek posłów socyalno-demokratycz- 
nych energicznie zaprotestował n ministra 
sprawiedliwości przeciw temu wyzyskiwa­
niu przez prokuratorye sposobności do 
oskarżania posłów o rzeczy, które nie 
przedstawiają żadnego poważnego zna­
czenia.

Dzienniki czeskie donoszą, że przeciw 
posłom Klofaczowi i Chocowi wznowiono 
śledztwo o obrazę majestatu, które z po­
wodu ich nietykalności spoczywało od r. 
1907.

Zgromadzenia protestująca przeciw zam­
knięciu parlamentu odbyły się w niedzielę 
we wszystkich większych miastach Czech. 
W P r a d z e  referowali posłowie tow. dr 
W !. n t e r i S o u k u p ,  a po zgromadzeniu 
odbyła się burzliwa demonstrao^?, pod­
czas której wznoszono okrzyki przeciw 
„narodowo - radykalnym muzykantom* i 
przeciw Chocowi. Przed redakcyą organu 
staroczeskiego „Narodni Politika* demon­
strowano przeciw nowemu ministrowi rol­
nictwa Brafowi, który zwalczał reformę 
wyborczą 1 popierał Klofaczowców dla 
zwalczenia młodoczecbów.

Wielkie zgromadzenie odbyło się też w 
U ś c i u ,  na któ<em referowali posłowie 
tow. S c h r a m m e l  i B e u t e l .  Po zgro­
madzeniu odbył się spacer demonstra­
cyjny.

Jak Wilhelm II. traktuj* parlament Ga­
ze ty  niem ieckie p rzepełn ione są  żalam i na 
dw ór cesarsk i z pow odu zlekcew ażenia 
pa lam entu  podczas poby tu  kró la  angiel­
skiego. Na uroczystości dw orskie prezy­
d en t parlam entu  hr. S t o l b e r g  n ie  m ógł 
przybyć, poniew aż w rodzinie jego  panuje 
szkarl tyna , zaś w iceprezydenci P  a  a  s c b e  
i K a m p f  n ie zostali zaproszeni. P rezy­
denci pruskiego sejm u i Izby  panów  zo­
stali „zaszczyceni* zaproszeniam i.

P rasa  w skazuje, że W ilhelm  do tąd  nie 
może zapom nieć parlam entow i znanej de­
baty , w  k tó re j nakazano  m u m ilczen ie; 
specyalnie w iceprezydenta P aaschego n ie­
naw idzą sfe ry  dw orskie za jego  o s tre  wy­
stąp ienie przeciw  m inistrow i w ojny w  sp ra ­
wie M nltke-Harden.

Sprawy bałkańskie.
Po zmianie w. wezyra. 

Konstantynopol. „Jen i G azetta* donosi, 
że  su łta n  nadarem no onegdaj 2  razy  ofia­
row ał Kiamilowi baszy  ponow ne objęcie 
w ielkiego w ezyratu , na tom iast m łodoture- 
cki „Szura, Ummet* tw ierdzi, że su łtan  
m usiał 3 razy  posy łać do Kiumila baszy, 
nim  te n  w ydał pieczęć w. w ezyratu .

„Tanin* donosi, i e  usunięcie Kiam ila 
baszy  n ie je s t afrontem  przeciw  Anglii. 
Komitet m łodoturecki złożył onegdaj po 
południu  odpow iednie zapew nienie w  am ­
basadzie angielskiej.

Konstantynopol. Nowy g ab inet zosta ł jo t  
utw orzony.

J a k  s ły ch a ć , Hilmi basza przedstaw i 
się w  środę Izbie deputow anych i przedłoży 
swój program .

Konstantyaopol. W kołach parlamentarnych 
krąży następująca lista nowego gabinetu: 

wielki wezyr, prezydent ministrów i mini­
ster spraw wewnętrznych H i l m i  basza; 

sprawy zagraniczne R i f a a t  basza; 
sprawiedliwość R e f i k  basza;
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wojna A l i  B i a a  baaaa (tan sam, którego 
nagle -.runięcie przez hiamila wywołało prac

m arynarka A r i i  basza; 
skarb Z i a  baaac, byty ambasador w Wie 

d n iu ;
rolnictwo K o s i a k i  T a j a n i ,  O rek; 
roboty pnblicine S e r v i c z e n ,  O rm ianin; 
o iw iata A b d t t r r a h m a u  baaaa; 
prezydent rady stann M a d  a a id  bej.

Skapanya Sarbll p r iu  A u»trj|. 
Balgrad. W iadom ość p ism  o  rzekom ym

mandacie Ecropy dla Aastro-W ggtef uo 
okupacyi Serbii w yw ołała w ko łach  poli­
tycznych w ielkie rozgoryczenie . U waiajn 
jed n ak  tę  w iadom ość za  um yślną  prowo- 
kacyę S erbii, albo  też  za p róbę  nastrasze­
n ia  jej.

* c »

Sarka kle zarzuty przeciw Auatryi. 
Belgrad. „Politika* tw ierdzi, że A ustro- 

W ęgry  zw róciły  s ię  do  m ocarstw  o  po­
zw olenie w ystąp ien ia  przeciw  S erbii, a  ró­
w nocześnie .k a z a ły *  swej prasie  grozić 
S erbii. G dy  jednakże  vr m inisterstw ie spraw  
zagran icznych  w  W iedniu przekonano cię, 
że  E u ropa n ie  chce popierać tych  usiło ­
w ać , w iadom ości te  zdem entow ano.

** •
Sarbii • apadku Mamiła baczy.

Belgrad. U stąpienie Kiam ila baszy  i m ia­
now anie Hilmi baszy  w ielkim  w ezyrem  
w yw ołało  w  Belgradzie w ielkie w rażenie, 
gdyż spodziew ąją się, że m łodo tu rcy  w y­
s tąp ią  te raz  energiczniej w  rokow aniach  z 
A ustro-W ęgram i.

K R O N I K A .
K raków , 16 lu tego

Sąd «  spraw ia S i  Brzozowskiego. Pocie 
dzenia eąda obywatelskiego w  sprawie SU 
nisłajwa Brzozowskiego odbywały się w  po 
niedziałek od godziny 12 do 2 i  od 4 do 8 
wieczór. Na dnigiem posiedzeniu przeałuchi 
wany był świadek Barce w, którego zeznania 
były tłómacsone przez sekretarza sądu z ro­
syjskiego na język polski. Późnym wieeżo 
rem odbyło się poufne posiedzenie, k tóre 
trwało do godz. 1 po północy. Obrady od 
roczono do czwartku o godzinie 5 po połu 
dnia.

N o w i n y  k r a k o w i f c l e .

Sprawozdanie statystyczna za miesiąc gru­
dzień r. z. zamyka ludność miasta cyfrą 
105.912, w  tera 6049 wojska. Według wy 
znania jest 76.305 chrześcijan i  29.807 ży­
dów. Urodzia w  miesiąca sprawozdawczym 
było 238. wypadków śmierci 257, a w  szcze 
gólności: 3 na tyfus, 9 na odrę, 5 na szkar­
latynę, 15 na dyfteryę, a  47 na gruźlieę; 
samobójstw było 3, przyczyn śmierci niena 
totalnej 8. Najwięcej ludzi (48) umarło na 
Kazimierza, najmniej (4) na Stradomin, w 
śródmieścia 26.

Ze sprawozdania dowiadujemy się dopiero, 
jak  ogromną była w grudnia liczba chorób 
zakaźnych. Na szkarlatynę chorowało 29 osób, 
na dyfteryę 41, na tyfus 14. Są to cyfry 
wykazujące prawie epidemiczny stan, a fi

Z TEATRU.
(m) Kto ma dość świeżo w  pamięci „Sta­

nisława Augusta" p. Grabowskiego — utwór, 
od którego więcej wionęło pedanteryi, niż 
uwidoczniło się polotu — miłej doznał nie­
spodzianki, słnchając obecnie jego stylowej 
komedyi.

Daleką jest ona od wszelkich „dokumen­
tów ", w archiwach poszarzałych, lub szarzy­
zną naszego tyc ia  nacechowanych. To co 
zwykle fabułą zwiemy — uproszczone nie 
pomiernie. Mamy tu  fantazyę na tem at ży­
ciowy — z ironii nad nim poczętą (aczkol 
wiek mógłby on być tematem tragedyi) nie 
kiedy potrącającą o strunę marzycielstwa, to 
znów w kontrastowym przeskoku uderzającą 
nagle w ton rubaszny, jak siarczyste przy- 
tupnięcie w posuwistym, lekkim tanie.

I to utworowi, odbarwionemu z cech real­
nych i lokalnych mimo wszystko koloryt pol­
aki rezerwuje.

Nie wytrzymała Małgorzata próby Tomko 
wej... Zagrała jej krew w tak t życia, wdzie 
rającego się hucznym, karnawałowym koro­
wodem do idyllicznego dom ku.. Tomkową 
gołąbkę maska papuzia przystroi... Nad ma­
rzyciela przełoży tego, w kim instynkty ludz 
kie mocniejsze. Ale oto w  rękach Małgorzaty 
pistolet. Może strzał tragiczny? Zginie ko 
cbanek 1 Nie —  tragizmu parodya na scenie: 
strzał przeszywa portret Tomka — obraz spa 
da, a dobre rączki Małgorzaty błękitem nie 
zabudek ślad kuli osłonią. A po owym tro 
skliwym ceremoniale z Torakowego domku 
Małgorzata... odleci. „In tffigie* rażony był 
Tomek i w raz: jakby wiązanka kw iatkó^ 
nadgrobnych — przelotna chwila — a myśl

zykat miejski nie podawał o tern żadnej wia­
domości.

Sprawy miejski*. WctoraJ odbyło się po 
Biedzenie komisyi dla przemysłów koncesyo- 
nowanych, na którem udzielono opiaii 
podania o  zezwolenie na  wydzierżawienie i 
przeniesienie koncesyi restauracyjnych, szyn 
karskich i kawiarnianych, na podania o u 
dzielenie koncesyi na ćoróżki, na księgarnię, 
drukarnię, inetalacyę wodociągową, wypoży 
czalnię książek i  zakład techniczno-dentysty 
czny.

99 rooznlea urodzin Chopina. Dnia 22 bm 
upływa 99 lat od dnia, w którym urodził się 
Fryderyk Chopin. Dyrekcya koncertów kra’ 
kowakich, pragnąc uczcić rocznicę, urządza 
w dniaoh 21 i 22 bm. dwa koncerty popu 
larne, mające na oełn uprzystępnienie dzieł 
mistrza w pierwszorzędnym wykonaniu naj 
szerszym sferom. Wykonawcą całego progra 
ran oba wieczorów będzie prof. Lalewicz. 
Pierwszy koncert, w  przeddzień rocznicy, 
rozpocznie się o godz. 6 wiecz. Słowo watę 
pne wypowie dr Zdzisław Jachimecki. Pro­
gram tego wieczoru składać się będzie z dwu 
nastu najbardziej charakterystycznych utwo 
rów  Chopina. Na ten koncert ustanowiono 
jednolitą cenę wszystkich miejsc w sali sta­
rego teatru po 1 koronie. Nazajutrz odbędzie 
się dragi koncert, w którym prof. Lalewicz 
odegra 24 etudy (op. 10 i 25), cztery balia 
dy i sonatę H-mol. Bilety w cenie 2 i 1 ko­
rony.

Koncert ludowy, który się odbył w nie 
dzielę 14 bm. w  sali Sokoła, poświęcony był 
otworom Haydna. Zawód, który zrobiła or­
kiestra 109 p. p., odmawiając z niewiado 
mych powodów swego udziału na trzy dni 
przed koncertem, zdekompletował program i 
zrobił przykre wrażenie, które odbijało się 
mimowoli na wszystkich uczestnikach kon­
certu aż do końca.

Koncert zagaił dr Zdzisław Jachimecki, da­
jąc w barwnej i pełnej polotu przemowie 
charakterystykę Haydna i jego utworów. Po­
witać należy przyjęty przez komitet koncer­
tów  ludowych ten system popularyzowania 
wyższej muzyki. Łączenie odczyta z koncer­
tem niezawodnie daje duże korzyści i nie­
zmiernie się przyczynia do całości wrażenia, 
zwłaszcza, jeżeli podejmuje się tego tak  ze 
wszech miar idolny i kom petentny prele­
gent.

Program wypełniały produkeye chóru i  wy­
stęp młodej śpiewaczki p. Ryszardy Pinesó- 
wny, uczenicy znanej szkoły śpiewu Fnnfc- 
Fried w Wiedniu. Silny i świeży głos uta 
lentowanej artystki, umiejętna i łatw a kolo 
ratnra sprawiły bardzo miłe wrażenie. Pod 
kreślić należy bardzo sumienny zespół dwóch 
młodziutkich artystów  pp. Syrka (skrzypce) 
i Roseubluraa (fortepian).

W łaaanla. Do sklepu p. Felczera w  Pła- 
azowie włamali się wczorajszej nocy przez 
okno wystawowe nieznani sprawcy i zabrali 
towarów spożywczych za 250 K. Policya w 
Podgórzu aresztowała kilku zaauych jej zło 
dziei w nadziei, że między nimi znajdiie 
sprawców.

Fałazywy banknot na 1000 marek, w  szyn 
ku Spatza na Kazimierzu wymieniła wczoraj 
weksiarka Kleinowa nieznanemu żydowi ban­
knot 1000 markowy na drobne. Gdy później 
chciała banknot ten w  jednym z kantorów 
wymienić, okazało się, że jest te  zwyczajny 
papierek reklamowy bez żadnej wartości.

płocha, serce płoche ku innej miłości po- 
bieży.

Za motto do swego utw oru wziął p. Gra­
bowski urywek z tekstu — ze słów J a n a : 

Cervantesa piękną mową 
Myśl ci powiem jędrną, zdrową:
Kobieta jak szkło jest krucha,
Więc nie próbuj — chowaj Boże,
Bo rzucona stłuc się może 
Za przyczyną złego ducha...

Szkoda, 2e tej wiotkiej, oryginalnej sztuki 
nie przyoblekł p. Grabowski i w  dyalog bar 
dziej lekki, przejrzysty... Miejscami tekst za 
ciemnia się w słuchaniu skutkiem nadmjaru 
słów, zwłaszcza określeń. Trzeba słuchać czuj 
nie, co tworzy dla audytoryum pewną za 
wadę w lekkiem podążaniu za fantazyą 
autora.

Grano atwór p. Grabowskiego — mimo iż 
tak odbiega on od zwykłego repertuaru — 
bardzo trafnie. Zwłaszcza p. Solska w każdym 
momencie znakomicie grą swoją inteneye 
autora oświetlała. W iuterpretacyi p. Solskiego 
może niedość wyraźnie wypadł — jak dla 
sceny zresztą zbyt zwięźle potraktowany — 
moment, gdy Tomek odtrącony przez Msłgo 
rzatę — a ta  odmowa i niepokój jego zmy­
sły gorączkowo podnieca — wpada do Kasi: 
w nim, marzycielu — na chwilę rozpętał się 
instynkt, wstrząsnęło się zwierzę. Tu autor 
wprawdzie miał wogóle trudne zadanie: wię 
kszy nacisk na ten stan — byłby rozstroił 
lekką, pajęczynową tkankę sztuki. I nieza 
przeczenie taką samą trudność napotkał tu 
i wykonawca owej roli, p. Solski.

Jednoaktówka p. Perzyńskiego była dykte­
ryjką, zbyt mało iateresującą i dowcipną, aby 
nad nią się dłużej rozwodzić.

Znlssianls przynuau kagitsowigs. Ponie- 
waż wielu właścicieli psów nie dowierza po 
danej przez Towarzystwo opieki nad zwie­
rzętami wiadomości o zniesieniu przymusu 
kagańcowego dla psów z powodu, że ani 
powiatowa, ani miejska władza sanitarna nie 
ogłosiły tego urzędownie, przeto Towarzy 
stwo ponownie podaje do wiadomości, źe 
przymus kagańcowy zniesiony został w mie 
ście Krakowie z powiatem z dniem 20 sty­
cznia b. r.

-  Z t e a t r u  m ie js k ie g o  komunikują nam: 
Następne przedstawienie .Nocy listopadowej* dane 
będzie w środę popielcową. Kasa zamawiań teatru 
Uprzedza, li po bilety na przedstawienie to zgła­
szać się należy jąknąjwcześniej

Artyści teatru odbywają próby z dwóch kome- 
dyj z repertuaru francuskiego: z „Zacisza dema 
wego* Courtr|ine’a i z „Bliźniąt z Brighton* Tri­
stana Bernard’a. W „Zaciszu domswem* grają pp.: 
Ordon-Sosnowska i Leszczyński, w „Bliźniętach z 
Brighton* pp.: Czarnecka, B. Janikowska, Arkawi- 
nówna, Słubicka, Górska, Kopczewska, Modzelew­
ska, Krzewińska, Kosiński, M. Węgrzyn, Bończa, 
Mielnicki, Sobiesław, Rydzewski, Różycki, Stani­
sławski, Szymborski, Miarczyński, Stępowski i Je- 
dnowaki.

— R e p e r tu a r  t e a t r u  m ie js k ie g o .
Wtorek: „Niewierny Tomek* i „Dług wdzię­

czności*.
Środa: „Lilia Weneda*.
Czwartek: „Niewierny Tomek* i „Dług wdzię­

czności*.
Piątek: „Wieczór trzech króli*.
Sobota: .Bliźnięta z Brighton*, komedya w 3 

aktach z prologiem Tristana Bernard’a i „Zacisze 
domowe", komedya w 1 akcie I. Courtelin’a.

Niedziela o godz. 3 po południu: „Don Kiazot* 
(ceny zniżone do połowy). — O godz. 7 wieczorem: 
„Bliźnięta z Brighton* i .Zacisze domowe'.

Poniedziałek: „Niewierny Tomek* i „Dług wdzię­
czności*.

— Z t e a t r u  lu d o w e g o  komunikują nam: 
Dzisiaj wc wtorek po raz trzeci 4-akto*y wodewil 
Zenona Parnego p. Ł .Dwa psy*, grany dwa razy 
przy wypełnionej o brzegi widowni.

We czwartek ukaże się po raz drugi krot och wiła 
w 3 aktach A. Sibrana p. t. „Na dni 14!*. Kroto- 
chwila ta zjednała sobie największe powodzenie i 
uznanie z powodu nadzwyczajnego humoru. Grana 
w sobotę wywoływała burze oklasków, i ogólne za­
dowolenie.

— R e p e r tu a r  t e a t r u  lu d o w e g o .
Wtorek: „Dwa psy*.
Czwartek: „Na dni 14!".

  U n iw e rs y te t lu d o w y  Ina. -A* M ick ie ­
w icza , ni. Szewek- 16, I. p.

W Sb Ii Uniwersytetu indowego, nL Szewska 16, 
Ł piętro, we środę od godz 7 do 8 wieczorem : 
p. Antoni Gałecki: „O stanach materyi" (z demon­
stracjami).

„ S e mi n a r y u m o św ia to w e* . W lokalu Uni 
wersytelu ludowego, nl. Szewska 16, we środę-
0 godz 8 wieczorem wykład: H Orsza: „Zadania
1 kierunki uniwersytetów ludowych*.

Bi b l i o t e k a  otwarta od gon*. 12—1 i od 5—9.
Cz y t e l n i a  p i s m otwarta od godz. 11—1 1 od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
i—9. Ri nr o  otwarte -d sodz 6—7.

— P o s ie d z e ń  e  T ow . l e k a r s k ie g o  k r a k .  
odbędz’6 się we środę 17 b. m. o godz. 6 wieczór 
w Domu lekarskim (Radziwiłłowska 4). Po zadek 
dzienny: Wykłady prof dra E Godlewskiego (jun.): 
„O prawach dziedzi zności* i dra T. Janiszewskiego: 
„O domach izolacyjnych*.

N d w t o y  I w w l d t r

Sport tanaozkowy, uprawiany przez lwów 
skich sportowców na spadzistych ulicach w 
braku innego odpowiedniego terenu, powo 
duje liczne wypadki kończące się kalectwem. 
W niedzielę padł ofiarą 15 letni student Ja 
chee, który z pochyłości góry Wiśniowskiego 
zjechał tak nieszczęśliwie, że złamał prawą 
nogę.

Drugi wypadek zdarzył się tegoż dnia na 
górze Zamkowej, gdzie 16 letni uczeń Stekel 
uderzył głową o drzewo z takim rozmachem, 
że stracił przytomność i prawdopodobnie od 
niósł złamnnie czaszki.

SzkarlatjM . Na posiedzenia miejskiej Rady 
zdrowia fizyk dr Legieżyński skonstatował, 
a rada uchwaliła, że :

1) Uznaje się pewną tendencyę zniżkową 
epidemii szkarlatyny;

2) uznaje się za potrzebne zatrzymać le 
karzy epidemicznych, redukując jedynie ich 
liczbę z siedmiu na pięciu;

3) uznaje się za potrzebne, by magistrat 
przydzielił czynności tłumienia chorób za­
kaźnych w  mieście lekarzom miejskim.

Z k r a ) n .

Za Stryja piszą n am : Piękna myśl, pocięta 
przez stowarzyszenie „Krajowe ognisko nau­
czycielskie" a poparta przez Radę szkolną 
kraj. stworzenia sanatoryum nauczycielskiego, 
nie przebrzmiała bez echa i w  naszem mie­
ście. Najlepszym dowodem było liczne zebra­
nie pań i panów, zaproszonych przez staro­
ścinę p. Szydłowską, które odbyło się 9 bm. 
w sali rysunkowej szkoły im. A. Mickiewicza.

Humanitarny cel powołał do wspólnej ak- 
cyi ludzi różnych odcieni i przekonań poli­
tycznych. Wszelkie różnice zniknęły tam, 
gdzie trzeba nieść pomoc bliźniemu. Na wnio­
sek inspektora szkolnego p. Nowakowskiego 
zgromadzeniu przewodniczył starosta Szy­
dłowski, który wyjaśniwszy cel zebrania, u- 
dzielił głos i p. M. Budzanowskiemu, delega­
towi komitetu lwowskiego. Referent przed­
stawił zebranym straszny obraz choroby gru- 
źhcznej, szczególniej między nauczycielstwem. 
Cyfrowe to sprawozdanie podziałało bardzo 
silnie na zebranych, albowiem pojawiły się 
dość liczne w  tyto kierunku przemówienia, 
oraz ełięć składania ofiar, które częściowo 
już na miejscu deklarowano.

Po ożywionej dyskusyi przystąpiono do u- 
tworzenia komitetu miejscowego, z prawem 
rozszerzenia swej działalności na miasto i 
powiat stryjski, celem przysporzenia docho­
dów na budowę wymienionego sanatoryum. 
Przewodniczącą komitetu wybrano p. A. Szy­
dłowską, zastępcami: inspektora szkolnego p. 
Nowakowskiego i profesora gimnazyalnego p. 
T ra lkę; skarbnikiem : notaryusza dra Wiesen- 
berga; sekretarzam i: pp. Hahna i Prokopy- 
szyna.

Komitet zastrzegł sobie prawo rozszerzenia 
się przez dobranie osób według uznania, oraz 
zakładania pomniejszych komitetów tam. gdzie 
zajdzie tego potrzeba. Po ukonstytuowaniu 
się komitetu, przemówiło kilku z obecnych 
zaznaczając, że sprawa, o której radzono, 
jest jedną z najbardziej żywotnych i dlatego 
trzeba będzie dołożyć wszelkich starań, aby 
na liście ofiarnych w powiecie stryjskim ani 
jednego nazwiska, ani też gminy, obszaru 
dworskiego lub też instytucyi nie brakło.

Zgromadzania ludowe w Nowym Sęczu. 
Zgromadzenie ludowe, które się odbyło u nas 
14 b. m. w sali rady miejskiej, było wspa­
niałą manifestacyą i protestem przeciw za­
machowi rządu na parlament ludowy. Przy­
padkowo tylko zdarzyła się sposobność, że 
szerokie masy robotnicze mogły się zgroma­
dzić w  wspaniałej sali rady miejskiej, która 
według pojęcia burmistrza Barbackiego, stoi 
tylha do jego dyspozycyi, zapominając o tem, 

s jej
szkańców o ich położeniu. Pan ten ma je­
dnak co innego na myśli, a mianowicie: u- 
rządzanie zabaw w tej sali, a więcej jeszcze — 
jak możnaby najdłużej odciągnąć zaprotesto­
wane wybory, które zostały podobno zatwier­
dzone. Ażeby przeciągnąć dla swoich celów 
tę  sprawę, wyjechał właśnie na ten czas do 
Lwowa, a komitet tutejszy P. P. S. D., ko­
rzystając z jego nieobecności, spełnił swój 
obowiązek i wezwał wszystkich wydziedzi­
czonych na to zgromadzenie.

Zagaił je  tow. Mędlarski, przewodniczył 
tow. Janiszewski, a referował tow. poseł D a- 
s z y  ń  s k  i, witany gorącymi oklaskami. W lVa 
godzinnej mowie omówił działalność posłów 
robotniczych i sytuacyę polityczną, przedsta­
wiając, że na  nic się nie zdadzą zabiegi wro­
gów ludu, który jest już zorganizowany i 
nie pozwoli, by biurokratyzm się panoszył i 
rządził.

Na wniosek tow. Fliszewskiego uchwalono 
odpowiednią rezolucyę.

Straszny wypadek. Ze Stanisławowa dono­
szą : Onegduj najechał około go-Jz. 6 wieczo­
rem niewyśledzouy dotychczas woźnica na 
70-letniego roznosiciela nabiału, Matiasza 
Schmerza. Rana na głowie, którą Schmerz 
otrzymał od uderzenia dyszla sani, była 
śmiertelna. Schmerz w kwadradb po wypad­
ku wyzionął ducha. Nieznany bliżej sprawca 
zdołał umknąć. B. p. Schmerz przekazał te ­
stamentem dom swój, wartości 20 000 kor., 
na rzecz stanisławowskiej izrael. gminy wy­
znaniowej.

Radca sądowy oskarżony o napad na po- 
Hcyę. Z Tarnopola donoszą: Przed kilku ty­
godniami rekruci z Nastasowa, wracając przez 
miasto do domu, śpiewali głośno na ulicach. 
Za tę  zwyczajną w całej Gałicyi rzecz połi- 
cyant rekrutów aresztował i sprowadził ich 
do urzędu. Za aresztowanymi ujął się radca 
sądowy Dmochowski, w czem policya dopa­
trzyła się „wmięszania się do czynności u- 
rzędowej" i zrobiła doniesienie do prokura- 
toryi. Ta jednak nie mogła znaleźć zarzuco­
nej zbrodni i odstąpiła akta prezydyum sądu 
dla wdrożenia postępowania dyscyplinarnego.

0 ojcobójstwo. Przed trybunałem przysię­
głych w Stanisławowie rozpoczęła się dziś 
rozprawa przeciw Kiryłowi Olejnikowi o za­
strzelenie własnego ojca w Zagwożdziu. Wa­
syl Olejnik był zamożnym gospodarzem i — 
jak aąsiedzi opowiadają — ostro obchodził 
się z synem, któremu nawet zabrał 7 mor­
gów gruntu, które ten dostał w posagu za 
żoną. Z tego powodu zachodziły częste kłó­
tnie i b jatyki, które zakończyły się tragi­
cznie. Dnia 28 grudnia ł  r., gdy Wasyl wie­
czorem siedział w izbie, padł przez okno 
strzał, który trafił go w brzuch, powodując 
śmiertelną ranę. Wasyl po dwudniowej mę­
czarni zmarł.

Śledztwo wykazało, że oskarżony w kry­
tycznej chwili wyszedł z domu i wrócił do­
piero za "ół godziny. Gdy zaBtał ojca umie­
rającego, zwlekał z przywołaniem lekarza i 
sprzeciwił się zawiadomieniu żandarmeryi. 
Stwierdzono też, że oskarżony na kilka ty­
godni przedtem kupił sobie strzelbę, którą 
znaleziono schowaną pod strzechą. Rzeczo­
znawcy stwierdzili, że kule znalezione w cie­
le zabitego pochodzą z tej strzelby.

Rozprawa, do której powołano 12 świad­
ków, została rozpisaną na 2 dni.

Z  z a b o r u  r o s y j s k i e g o ;

Aresztowanie. Z Radomia donoszą, iż po­
nowiły się tam liczne rewizye i aresztowania, 
zwłaszcza w sferze garbarzy. W Bodzecho­
wie aresztowano w ostatnim czasie 17 osób 
— samych robotników, z wyjątkiem jednego 
włościanina, oraz kontrolora fabryki Bodze­
chów J. Petrowskiego.





Aresztowania odbywają się również w Den- 
kowie, Ostrowcu i Ożarowie.

Systematyczne obniżanie plecy. Z Warsza­
wy donoszą, iż administracya fabryki lamp 
Brttner, Sznejder i Ditmar wywiesiła w fa­
bryce ogłoszenie, iż z dniem 27 lutego za­
robki zostaną obniżone o 20 procent.

Ze św iata.
Zemsta lokatorów. Jeden z budape3zteń 

skich kamieniczników-lichwiarzy podniósł 
swym lokatorom, których było ogółem 56 z 
uboższej klasy, czynsz tak, że zwyżka wy 
nosiła prawie 40 procent. Dotknięci tern po­
stępowaniem odwołali się do całej dzielnicy 
i zwołali zgromadzenie. Po zgromadzeniu 
tłum liczący przeszło 1000 osób rzucił się 
na kamienicę wyzyskiwacza i zdemolował 
najzupełniej całe urządzenie, zanim policya 
zdołała przeszkodzić. Cała prasa usprawie­
dliwia sprawców i domaga się położenia ta­
my lichwie mieszkaniowej.

Pojedynki poselskie na Wpgrzoch. z Bu 
dapesztu donoszą: Między posłem z partyi 
niezawisłych Lovasyi’m a posłem kleryka!- 
nym Beniczkym odbył się wczoraj pojedynek 
na pałasze z powodu polemiki, wszczętej 
przez posła Lovasyego, który z powodu o 
stafniego w ystąpienia posła Beniczkiego prze­
ciw prezydentowi Justhowi, wezwał partyę 
ludową do w ystąpienia z koalicyi. Beniczky 
został zraniony w  głowę i pierś.

Dyplomata merdareą I podpalaczem, z  San 
Jago de Chile donoszą: Uwięziony kanceli 
sta niemieckiego poselstwa Beckert zeznał, 
iż zabił służącego, działając z konieczności, 
w obronie własnej.

Hc .raryum autorskie Tołstoja. Petersbur­
ski. firma nakładowa „Polza* („Korzyść*) 
nabyła prawo wydawnictwa dzieł zbiorowych 
Lwa Tołstoja za 500 000 rubli, czyli 1 mi­
lion marek. Pozwolenie na to wydawnictwo 
podpisał sam Stołypin. Egzemplarz zbioro­
wych dzieł będzie kosztował około 30 rubli. 
Charakterystycznem jest to, że umowę z na 
kładcą zawarta żona hr. Tołstoja, on sam 
bowiem odmawia przyjęcia jakiejkolwiek pła 
cy za swe utwory. Hrabina Tołstoj wogóle 
często pomaga mężowi w wywikłania się z 
trudnej sytuacyi. , _

B. 6A8RYELSKA, Kraków, kapuje, sprzedaje
i najmuje — fortepiany, pianina, haimoiiie i pla­
ncie — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Dwa pewna środki przeciw opierz- 
chnięciu rąk i twarzy: 

Mydło lecznicze Malinowskiego 
z zapachem wody kolońskiej

i Phifodermiae (cena 70 h). 
S k u te k  n ie zaw o d n y ,

lecz żądać wyrobów MillnowskliflO.

Proces „Naprzodu".
J a n i n a  B o r o w s k a  p r z e c iw  
r e d a k to r o w i  „ N a p rz o d u " .

Kraków, 16 lutego.
Przed sądem przysięgłych rozpoczęła się 

dziś o godzinie 9 rano rozprawa prasowa 
przeciw tow. Emilowi H a e c k e r b w i ,  re­
daktorowi „Naprzodu ', którego zaskarżyła 
o obrazę czci Janina B o r o w s k a .

Publiczność zapełniła po wylosowaniu 
przysięgłych szczelnie salę. Nie jest to 
dziwuem, gdyż zainteresowanie procesem 
jest olbrzymie. Dziwnem natomiast jest, 
że prezydyum sądu wydało wczoraj zale­
dwie kilkanaście biletów; tłum kilkuset 
ludzi musiał odejść z niczem, rozpędzony 
w dodatku przez policyę. Widocznem jest, 
że bilety rozdane zostały już dawno przed 
ofieyalnym terminem. Przeciw tym pro­
tekcyjnym praktykom, zmierzającym do 
ograniczenia jawności rozprawy, musimy 
stanowczo zaprotestować.

Janina Borowska nie pojawiła się na 
rozprawie, ponieważ ma być słuchaną ja­
ko świadek. Świadków zostało powołanych 
na dziś siedmiu, mianowicie: Bakaj, Bur- 
cew, adwokat Kułakowski, Borowski, Bo­
rowska i Ludwik Kulczycki.

Trybunałowi przewodniczy radca R a­
c z y ń s k i ;  jako wotanci zasiadają: radca 
dr K o p f i sekretarz K r a u s ;  oskarży­
cielkę prywatną zastępuje adwokat dr Wl. 
L e w i c k i ,  oskarżonego adwokat dr H e­
ski .  Jako zaprzysiężony tłómacz sądowy 
języka rosyjskiego funkeyonuje adwokat 
dr L a n d y .

L i s t ę  . p r z y s i ę g ł y c h  wylosowano 
następującą : Łazarski Wawrzyniec, właśc. 
realności; Cyrankiewicz Stanisław, kupiec; 
Stehlik Z., droguerzysta; Sokołowski An­
toni, kupiec; Skrzyński KI., właśc. dóbr; 
Kowalski Aleksy, budowniczy; Bukowski 
Jan, artysta-malarz; Kwaszyc Wincenty, 
urzędnik banku; Poturalski Wł., księgarz; 

, dr Krzyształowicz, lekarz; Braun Włodz., 
nadleśniczy. Zastępcy: Meus Rajmund, bu­

downiczy; Wójcikiewicz Józef, właść, real­
ności.

Po wylosowaniu ławy przysięgłych od­
czytano

akt oskarżenia.
Janina z Klecanów Borowska, żona dra 

Maryana Borowskiego, koncepisty namie­
stnictwa we Lwcwie, słuchaczka medycy­
ny na uniwersytecie krakowskim, skarży 
redaktora „Naprzodu* Emila Haeckera o 
to, że w numerze „Naprzodu* z 5 maja 
1908 w artykule wstępnym p. t. „Szpieg*, 
powołując się na świeżo ogłoszoną „czar­
ną listę* szpiegów-prowokatorów rosyj­
skiej „ochrany*, obwinił zamieszczoną na 
tejże liście Janinę Borowską, iż była szpi­
clem warszawskiej „ochrany*.

Akt oskarżenia nie zawiera, oprócz go­
łosłownego zaprzeczenia zarzutu szpiego­
stwa, żadnych faktycznych danych, nato­
miast przepełniony jest frazesami i insy- 
nuacyami. I tak czytatny w nim, że autor 
artykułu, tow. Haecker, z początku „ukry­
wał się* i że dopiero po liście otwartym 
dra Lewickiego przyznał się do autorstwa. 
Propozycyę jednego z „menerów*, aby 
Borowska przyznała się do winy, nazywa 
akt oskarżenia postępowaniem despotów 
wobec słabych i uciskanych. Oskarżonemu 
chodziło nie o prawdę, ale o zachowanie 
powagi „Naprzodu*. Akt oskarżenia koń­
czy się żądaniem wyższego wymiaru kary 
dla oskarżonego, „gdyż straszniejszego o- 
szczerstwa wy myśleć nie można*.

Po odczytaniu aktu oskarżenia odczy­
tano artykuł „Naprzodu* p. t. „Szpieg* i 
dalsze artykuły w tej sprawie, poczem zabrał 
głos tow. Haecker i w dłuższej mowie 
przedstawił powody, które skłoniły redak- 
cyę „Naprzodu* do ogłoszenia Janiny Bo­
rowskiej szpiegiem.

Mowa tow. Haoekon.
Tow.- H a e c k e r  oświadcza, że do winy 

aię nie poczuw a; pisząc artykuł p. t  „Szpieg*, 
spełnił obowiązek obywatelski i na ustęp 
tego artykułu, odnoszący się do Janiny Bo­
rowskiej, a  stanowiący przedmiot niniej­
szej rozprawy, prowadzić będzie d o w ó d  
p r a w d y .

Motywa, które go skłoniły do napisania 
owego artykułu, przedstawia tow. Haecker 
następująco:

Pamiętny nam jest niedawny ruch rewolu­
cyjny w Królestwie Polakiem i w Rosyi, do 
którego tak  wielkie przywiązywano nadzieje. 
Mia> on na celu obalenie caratu i wyzwolę 
nie Indów jęczących dziś pod jarzmem car­
skiego absolutyzmu. Dla naszego narodu ruch 
ten zwiastował jutrznię swobody po stuleciu 
strasznej niewoli. Rewolucya ta  została nie­
stety  zdławiona w potokach krwi, las szu­
bienic wyrósł na pobojowisku... --------

W zwalczaniu ruchu rewolucyjnego posłu­
giwał się rząd carski nietylko brutalną siłą 
bagnetów i karabinów, nietylko wojskiem i 
kozakami, nietylko pogromami, — lecz także 
środkiem używanym od niepamiętnych cza­
sów przez każdą tyranię celem zwalczania 
ruchów wolnościowych: szpiegostwem. Gdzie 
niema wolności i praw konstytucyjnych, tam 
każdy ruch polityczny musi być tajnym. Jak 
pierwsi chrześcijanie zmuszeni byli kryć się 
w katakombach przed prześladowaniami ze 
strony rzymskich imperatorów, tak  obecnie 
każdy rnch wolnościowy w państwie rosyj- 
skiem musi być konspiracyjny. Rząd carski 
nasyła tedy w szeregi rewolucyjne swoich 
szpiegów, albo też werbuje sobie do tego 
rzemiosła jednostki bez charakteru z pośród 
rewolucyonistów. Wszak i w gronie aposto 
łów znalazł się Judusz, i dziś o Judaszów 
nie trudno... Rolę szpiegostwa w państwie 
carskiem wyświetliła świeżo najszerszym ko­
łom publiczności w Europie słynna sprawa 
Aziewa. Ileż to ofiar posłali szpiedzy prowo­
katorzy na szubienice, do więzień, na Sybir!

Organizacye konspiracyjne muszą się za 
tem bronić przeciw temu wewnętrznemu wro 
gowi, wciskającemu się w ich własne sze­
regi, muszą się strzedz zdrady, muszą sta­
rać się usunąć z pośród siebie każdego Ju­
dasza.

Aby się ktoś stał szpiegiem policyjnym, 
musi wprzód upaść moralnie, znikczemnieć 
zupełnie. Dlatego wprost wstrząsające wra 
żenie zrobiło to na mnie, gdym na liście 
szpiegów „ochrany* przeczytał nazwisko tak 
bliskiej znajomej jak Janina Borowska. Było 
to dla mnie okropne, a jednak niepodobna 
było nie wierzyć. Lista ta jest bowiem je- 
dnem z ogniw tego łańcucha rewelacyj, któ­
rych ostatniem jest zdemaskowanie Aziewa. 
Wobec tej absolutnej pewności zamilknąć 
musiały moje osobiste wspomnienia o tej Bo­
rowskiej, którą znałem, którą lubiłem, która 
mi się wydawała tak sympatyczną.

Jasuą jest bowiem rzeczą, że rząd rosyj 
ski musi sobie werbować szpiegów takich 
właśnie, którzy mają wszelkie warunki ku 
temu, by cieszyć się sympatyami w obozie 
rewolucyjnym, którzy istotnie sympatyą tam 
są darzeni. Inny szpieg nie miałby dla rządu 
wartości; człowiek nielubiany w kołach re­
wolucyjnych, podejrzewany, dający jakikol­
wiek powód do nieufuości — nie mógłby 
przecie szpiegować. Najlepszym dla rządu

szpiegiem jest właśnie taki, którego darsą 
jego towarzv8ie śłepem zaufaniem, jak  np. 
było z Aziewem.

Wątpliwości mieć nie mogłem, bo znałem 
źródło tyeh informacyj. Więc napisałem ten 
arlykuł pełen bólu i zgrozy; artykuł, w któ 
rym zapytuję, gdzie klucz do tej okropnej 
zagadki psychologicznej, jaką jest tak ohydne 
spodlenie! Nietylko mnie cisnęło się to py 
tanie z nieubłaganą koniecznością; cala prasa 
stanęła webec tego pytania z uczuciem zgro 
zy; i „Czas* zamieścił późuiej, z okazyi zde 
maskowania Aziewa, artykuł wstępny p. t.:  
„Zagadka*, w którym stawia to samo pyta 
nie, stanowiące treść mojego artykułu p. t.: 
„Szpieg*.

Nazajutrz po pojawieniu się tego artykułu 
w „Naprzodzie*, przybyła do mnie do re- 
dakcyi p. Borowska, strasznie przygnębiona. 
Gdy znaleźliśmy się sami w osobnym pokoju, 
z płaczem opowiedziała mi, że ją  koledzy 
wyprosili z wykładu, i wywiązała się w dal­
szym ciągu następująca rozmowa:

— I pan to napisałeś, pan...
— To był mój obowiązek. Wobec takiej 

ohydy ustają wszystkie względy osobiste.
— Cóż się teraz ze mną stanie?
— Może mi pani wierzyć, że dla mnie 

było to okropne i że dałbym wiele za to, 
żeby to była nieprawda, żeby pani była nie­
winna, ale niestety tak nie jest.

— Jestem niewinna.
— A ja  pani nie wierzę! — rzekłem do­

bitnie.
— Rozumiem, — odparta Borowska, — bo 

byłam z pąnem zbyt szczera.
Te słowa zastanowiły mnie. Jak  błyska 

wica przeleciała przez moją głowę pewna 
myśl. Mianowicie Borowska żyła latem i je- 
sienią 1905 r. w dość bliskiej przyjaźni ze 
mną i z moją żoną. Bywała u nas, nieraz 
odprowadzaliśmy ją  oboje wieczorem do szpi­
tala św. Łazarza, gdzie przez jakiś czas mie­
szkała, raz spała u  nas... Wiedziałem, że 
stara aię zarobkować, jako akuszerka, że od­
dała ona pewne usługi P. P. S. zaboru ro­
syjskiego, że przewiozła kilka razy broszury 
tej partyi przez granicę; wiedziałem z U9t 
jej, że jeBt kobietą nieszczęśliwą, bo opowia 
dała mi, że mąż jej nie kocha, że jest don- 
żuanem, te  niedawno umarło jej dziecko. 
(To samo opowiadała mojej żonie i wszy­
stkim znajomym).

P r z e w o d n i c z ą c y  przeryw a: Proszę 
nie poruszać spraw prywatnych.

H a e c k e r :  Ale ona mówiła o tem Peter- 
sonowi. Sprawa ta  będzie przedmiotem mo­
ich wniosków.

Razu pewnego wyciągnęła mnie po połu­
dniu na dłuższy spacer i wtedy opowiedzia­
ła mi, że chce wyemigrować do Ameryki. 
Odradzałem jej, mówiąc, że Ameryka nie 
jest odpowiednia dla istoty tak nerwowej. 
Borowska upierała się jednak, że musi wy­
jechać. Radziłem jej tedy, żeby wyjechała 
do Paryża, i obiecywałem dać jej rekoman- 
dacye do znajomych. Ona atoli odpowiedzia­
ła, że jest coś, co ją  zmusza do wyjazdu za 
morze. „Nie wiem, co to  jest, nie nalegam, 
nie chcę wiedzieć, ale nie mogę sobie tego 
wyobrazić*. Ona walczyła z sobą, wzburzy­
ła aię ogromnie, dostała silnych wypieków i 
wkońcu rzekła: „ P o p e ł n i ł a m  z b r o ­
d n i  ęl* Co sobie wówczas pomyślałem, wo­
lę zamilczeć; ale rzekłem łagodnie: „Nie 
chcę więcej wiedzieć; — niech pani jedzie 
do Ameryki*. Po tej rozmowie jednakowoż 
stosunki nasze rozluźaiły się stopniowo, po 
jakimś czasie ograniczyły się wyłącznie do 
wzajemnych ukłonów na ulicy lub w teatrze.

Gdy zatem w dniu 5 maja 1908 w reda- 
kcyi „Naprzodu* Borowska na moje słow a: 
„A ja  pani n ie  wierzę!* odpowiedziała m i: 
„Rozumiem..^ bo byłam z panem zbyt szcze 
rą*, — wówczas mimo woli przyszło mi na 
myśl jej wyznanie z jesieni 1905 r . : „Popeł­
niłam zbrodnię!*

Rozmowa nasza toczyła się dalej:
—Wszak to już tak dawno, wszak pan wiesz 

najlepiej, że już od tak dawna nie mam z 
tem nic do czynienia.

— To wszystko jedno! Więcej nic pani 
nie masz na swoje usprawiedliwienie?

— Raz, raz tylko...
— Co?
— Raz tylko, gdy wyjechałam na poród 

do Okocimia i po miesiącu wróciłam, zasta­
łam w mojem mieszkaniu wszystko poprze­
wracane...

— I nikomu pani o tem nie powiedzia­
łaś?

— Nie, bo nie chciałam przestraszyć.
— Tego nie rozumiem. W każdym razie 

informacye nasze nie opierają się na domy­
słach lub przypuszczeniach, lecz pochodzą z 
„ochrany*.

—■ Są przecie i inne Borowąkie...
— Tego wykrętu niechaj pani absolutnie 

nie używa, żadna inna Borowska nie brała 
udziału w życiu partyjnem, odnosi się więc 
to tylko do pani.

— Ale pan wie o tem, że za moim pa­
szportem jechały i inne kobiety, może która 
z nich była aresztowana i przy tej sposo­
bności wstąpiła do ochrany jako Janina Bo­
rowska, legitymując się moim paszportem.

Ten zarzut zastanowił mnie i wydał mi się 
godnym zbadania. Odpowiedziałem więc Bo­
rowskiej, że dołożę wszelkich starań, aby to 
zbadać, i że będę szczęśliwy, jeżeli tak aię 
w istocie okaże.

Nazajutrz zjawiła się u mnie Borowska w 
towarzystwie sweęo męża. Na ich prośby o- 
świadczyłem im, że gotów jestem razem 
z drem Emilem Bobrowskim (z którym się 
poprzednio porozumiem) umieścić w „Naprzo­
dzie* notatkę, wzywającą do zaprzestania 
bojkotu towarzyskiego Borowskiej, aż do 
stwierdzenia jej identyczności. Gdy jednak 
na drugi dzień p. Borowska znowu do mnie 
przyszła i oświadczyła, że dla senatu aka­
demickiego nie będzie miarodajnem takie o- 
świadczenie, podpisane przezemnie i dra Bo­
browskiego, jako ludzi prywatnych, wówczas 
wykreśliłem podpisy i zmieniłem tekst, aby 
miał wygląd komunikatu redakcyjnego. Oto 
jest geneza notatki w „Naprzodzie* z 8 maja 
1908 r., umieszczonej przezemnie na błagalne 
prośby p. Borowskiej i jej męża.

Równocześnie rozpocząłem w myśl zapo­
wiedzi, zawartej w tej notatce, starania o do­
prowadzenie do skutku międzypartyjnego są­
du w sprawie Borowskiej. Wszystkie osoby, 
do których się zwróciłem, odpowiedziały mi 
jednakowoż, że skoro idzie o rewizyę sprawy 
Borowskiej, to musi wprzód być materyał, 
uzasadniający rewizyę, i tylko w razie do­
starczenia takiego materyału zgodzili się wa­
runkowo na udział w sądzie. Nie pozosta­
wało mi więc nic innego, jak starać się na 
własną rękę o dostarczenie takiego mate­
ryału, ponieważ z całej duszy pragnąłem o- 
czyszczenia Borowskiej. W tym celu zwróci­
łem się za pośrednictwem osób trzecich do 
mieszkającego w Paryżu historyka rosyjskiego 
B u r c e w a ,  aby ten dostarczył mi jak naj- 
szczegótowszych danych o agentce ochrany 
Borowskiej od przebywającego w Paryżu Mi­
chała B a k a j  a, byłego urzędnika do szcze­
gólnych poruczeń warszawskiej ochrany, który 
przed dwoma laty przeszedł do obozu rewo­
lucyjnego. Zarazem przesłano Burcewowi fo­
tografię pani Borowskiej, której ona sama 
dostarczyła, do rozpoznania Bakajowi.

Szczegóły, dostarczone przez B a k  a j  a, 
s t w i e r d z i ł y  w z u p e ł n o ś c i  i d e n t y ­
c z n o ś ć  B o r o w s k i e j ,  a zatem nietylko 
nie dały uzasadnienia do rewizyi jej sprawy, 
lecz wprost uniemożliwiły jakikolwiek sąd 
partyjny. Bakaj oświadezył bowiem, że Bo­
rowska podała w ochranie swój adres: „Ja­
nina Borowska, Kraków, szpital św. Łazarza* 
i *e pod tym adresem z ochrany do niej pi­
sano. Ponieważ Borowska istotnie tam mie­
szkała, przeto nie żadna inna, fikcyjna Bo­
rowska, lecz ta  Borowska musiała te listy 
odbierać. Dalej oświadczył Bakaj, że ją  sam 
widział w ochranie i p o z n a ł  p r z e d ł o ż o ­
n ą  m u  p r z e z  B u r c e w a  f o t o g r a f i ę  
B o r o w s k i e j ,  chociaż fotografia nie była 
wierną.

Prowadzę zatem dowód prawdy, że t a  
pani Janina Borowska była w usługach o- 
chrany warszawskiej. Nie będę odpowiadał 
na niesmaczne zaczepki aktu oskarżenia. Chcę 
tylko stwierdzić, że absolutną nieprawdą jest 
insynuacya aktu oskarżenia, jakobym się był 
ukrywał jako autor owego artykułu. Stwier­
dzam, że w daiu 5 maja rano akademik 
K r z y s z t o ń  powiedział p. Borowskiej, iż 
ja  jestem autorem i że p. Borowska wiedziała 
o tem, gdy po raz pierwszy po tym artykule 
do mnie przyszła. Nie p. Lewicki zmusił mnie 
do przyznania się. Ten pan do niczego mnie 
zmusić nie może. W druku ulotnym, wyda­
nym przez p. Lewickiego w czasie toczącego 
się śledztwa, zapowiada p. Lewicki, że na 
tej rozprawie będzie mowa o Kasprzaku i o 
różnych innych sprawach — tylko nie o p. 
Borowskiej. Rozumiem, że chciał on odwieść 
uwagę pp. przysięgłych od rzeczywistego 
przedmiotu rozprawy za pomocą tego rodzaju 
sztuczek. Zapowiadam jednak, że na tej roz­
prawie będziemy mówić t y l k o  o pani Bo­
rowskiej ! Chce p. Lewicki mówić o Kasprza­
ku? Dobrze; będziemy mówili o Kasprzaku. 
Zobaczycie panowie tutaj na sali człowieka, 
który zdemaskował szpiega-prowokatora Po­
rębskiego, który właśnie Kasprzaka wydal na 
szubienicę. Bakaj i demaskował Porębskiego, 
jak również zdenu.skował azpiega-prowoka- 
tora P l e b i ń s k i e g o ,  który Wandę Dobre- 
dzicką chciał wysłać na szubienicę.

Przez napisanie artykułu p. t. „Szpieg* 
spełniłem suiutną konieczność. Sam zgłosiłem 
aię jako autor, sam przyjąłem odpowiedzial­
ność, a ponieważ bronię dobrej sprawy, 
przeto pewny jestem, że znajdę sprawiedli­
wość.

Po przemówieniu tow. Haeckera zaczęły 
aię pytania.

P r z e  w.: Czy pan a woje oskarżenia opiera 
na swych rozmowach z Borowską, czy na 
rewelacyach Baka ja?

H a e c k e r :  Wyłącznie na rewelacyach 
Bakaja.

P r  ze  w.: Czy wiadomo panu, te  Borow­
ska w lipcu i sierpniu 1905 jeździła do War­
szawy i te  właśnie w tym czasie partya 
miała powód da wierzenia, że ją  szpiegują?

H a e c k e r :  Tak jest.
P r  z e  w.: Za jakim paszportem Borowika 

jeździła do W arszawy?





H a e o k e r :  Nie wiem. 
P r z e w o d n i c z ą c y  konstatuje z aktów, 

że Borowska trzy  razy brała paszporty w r. 
1903 w Rohatynie na 3 lata na swe panień 
skie nazwisko Klecanówna, w r. 1905 w Li­
manowej na 1 rok i w sierpniu 1906 r. Ba 
3 lata.

Dr L e w i c k i  twierdzi, ie  drugi paszport 
zaginął.

H a e c k e r  wyjaśnia, te  mimo pewnych 
niedokładności w spisie szpiegów, umieszczo • 
nym w .Czerwonym sztandarze" nie miał 
wątpliwości, ie  zapisek odnosi się do dzi­
siejszej oskarżycielki.

Dr L e w i c k i :  Czy w chwili pisania a r ­
tykułu miał pan ju t  wiadomość od Bakaja? 

H a e c k e r :  Tak jest.
Dr L e w i c k i :  Dlaczego Borowskiej nie 

dano sądu partyjnego jak Brzozowskiemu?
H a e c k e r :  Porównanie Borowskiej z Brzo­

zowskim jest dziwaczuem. Zresztą Boro 
wska nazwała socyalistów .w yrzutkam i spo­
łeczeństwa", nie miała więc prawa domagać 
się od nich sądu.

Dr H e s k i :  Czy wiadomo panu, te  Boro­
wska w „N. Reformie" zażądała sądu z po­
za party i?

H a e c k e r :  Tak jest.

Z e z n a n ia  B a k a ja .
Michał B a k a j, lat 27, student filologii w 

Paryżu. Mówi kiepsko po polsku.
Obrońca prosi, by pozwolono mu zezna­

wać po rosyjsku. Mieszka w Paryżu, przy­
sięgi nie składał, tylko dał przyrzeczenie 
mówienia prawdy.

Zeznaje: Pracował w ochranie od sierpnia 
1903 do 1 stycznia 1907 (starego stylu). Był 
urzędnikiem do szczególnych poruczeń przy 
kancelaryi generała gubernatora w specyal 
nym oddziale ochrany i pobierał do 4000 
rubli pensyi.

Dr L e w i c k i :  Jakto, jako uczeń 6 klasy 
brał pan 4000 rubli rocznie.

H a e c k e r :  Pan fałszywie tłum aczy; nie 
jako uczeń, ale jako urzędnik VI ki. rangi.

Wszystkich funkcyonaryuszów znał. — Ci 
dzielą się na trzy kategorye: jawni t0 jest 
etatowi, niejawni (wolnonajemni) L zw. filo- 
rzy i tajni współpracownicy, uważani poza 
murami ochrany za rewolucyonistów, a któ­
rzy dostarczają wiadomości. Oficyalnie na 
z wy .szpieg* niema.

J a n i n ę  B o r o w s k ą  z n a ł .  Poznał ją  na 
wiosnę 1905 r. w ochranie w tym czasie, 
gdy ranionego bombą oberpolicmajstra Nol- 
kena zastępował Seyfart. Było to w maju. 
albo z początkiem czerwca 1905 r.

Scena poznania BorowaklaJ. 
Siedziałem w swym gabinecie, gdy nagle 

wezwał mię do siebie naczelnik ochrany Pe 
terson. Odym wszedł do gabinetu, siedziała 
tam kobieta, elegancko ubrana, z podniesio­
ną woalką, kapelusz był ubrany czerwono. 
Wkrótce Peterson go znowu wezwał i za­
pytał:

— Czy wie pan, po co pana wołałem? 
By pokazać panu n o w e g o  a g e n t a  z Kr a -  
k o  w a.

Borowska przyszła do Seyfarta i o f i a r o ­
w a ł a  u d z i e l e n i e  w i a d o m o ś c i  
c z ł o n k a c h  P. P.  S. z a  g r a n i c ą .  Bała 
się, ale nie wiedziała, jak to uczynić. Sey­
fart zatelefonował do Petersona i t u  j ą  
ś w i a u e k  z o b a c z y ł .

Petersonowi powiedziała, że członkiem P. 
P. S. nie jest, ale k o r z y s t a  z z a u f a n i a ,  
u niej jest biuro paszportowe, z którego 
otrzymują paszporty osoby, jadące w celach 
nielegalnych do Królestwa.

Zaczęto mówić co  d o  p e n s y i ,  żądała 
100 rubli, ale .ochrana" wówczas z powodu 
wojny japońskiej była biedną, więc zgodzono 
się na 75 rubli, a Peterson obiecał, o i l e  
s i ę  o k a ż e  d o b r ą ,  podwyższyć do 100 
rubli po upływie miesiąca.

Jak Borowska miała .pracować".
Janina Borowska, wiedząc, kto wyjeżdża 

za granicę, będzie miała możność z a w i a 
d o m i e n i a  P e t e r s o n a  i n a  g r a n i c y  
m o ż n a  b ę d z i e  u s t a l i ć  d o z ó r .  Umó 
wiono się w ten sposób, że Borowska miała 
pisać pod adresem: .W arszawa, ul. Daniło 
wiczowska 5, dla Niny Jankiewicz". Miała 
się podpisywać również Nina Jankiewicz. 
N a z w i s k o  t o  n o s i ł a  w r z e c z y w i -  
s t o ś c i  ż o n a  j e d n e g o  u r z ę d n i k a .  
Borowska podała adres: .Kraków, szpital Ła­
zarza dla J. B.“ i kazała podpisywać Nina 
Jankiewicz.

Potem p r z y j e ż d ż a ł a  k i l k a  r a z y  do 
W a r s z a w y ,  widywała się w konspiracyj­
nych mieszkaniach.

Ja nie widziałem je j ; wiem tylko, że do­
niosła, że u nauczycielki przy ul. Składowej 
2 znajduje się nielegalna literatura. T e s i ę 
p o t w i e r d z i ł o  p r z y  r e w i z y i .

O k a ż d y m  p r z y j e ź d z i e  u p r z e ­
d n i o  z a w i a d a m i a ł a  t e l e g r a f i c z n i e .  
Sam widziałem taki telegram, który był pod

pisany .Jankiew icz". Wiedziałem, że to  pseu­
donim Borowskiej. Za jakiem paszportem 
przyjeżdżała, nie wiem.

ObUtnlea zdrady drukarni.
Tym razem, gdy czytałem telegram, przy­

jechała i Peterson się z n ią  widział. Opo­
wiadał mi, że B o r o w s k a  z a k o m u n i ­
k o w a ł a  mu ,  ż e  j e j  o b i e c a n o  p o k a ­
z a ć  t a j n ą  d r u k a r n i ę  . R o b o t n i k a " .  
Na to Bakaj wyraził wątpliwość, gdyż przy­
puszczał, że .Robotnik* składany był za 
granicą, a matryce przewożono do Królestwa. 
Myślał, że Borowska dla otrzymania podwy­
żki pensyi kłamie.

Usług, posiadających doniosłe znaczenie, 
nie świadczyła.

We wrześniu 1905 r. Petersona przenie 
siono do Moskwy, a przed swym wyjazdem 
powiedział mi, że o t r z y m a ł  o d  B o r o w ­
s k i e j  t e l e g r a m  z z a w i a d o m i e n i e m
0 j e j  p r z y j a ź d z i e .

Scena w gabinecie Petersona.
Ody świadek pracował w swym gabinecie, 

usłyszał nagle dzwonek z gabinetu Petersona. 
Wszedł do naczelnika i z o b a c z y ł  B o r o  w 
s k ą  w o m d l e n i u .  Peterson był zmiesza­
ny, a Bakaj podał jej wody. Peterson opo­
wiedział mu potem, że B o r o w s k a '  s k a r ­
ż y ł a  m u  s i ę  n a  s w ó j  lo s ,  n a  n i e ­
s z c z ę ś l i w e  p o ż y c i e  z m ę ż e m  i t. d.
1 żałowała, że Peterson wyjeżdża.

Pieniędzy Borowskiej nie posyłano, gdyż
s a m a  p o  n i e  p r z y j e ż d ż a ł a .  Było to, 
według jego wiadomości, trzy razy.

Rozpoznanie fotografię
W Paryżu pokazano świadkowi fotografię, 

z której poznał Borowską. Fotografię poka­
zywał mu B u r c e  w, z którym łączą go jak 
najlepsze stosunki; wspólnie badają k westyę 
udziału rządu rosyjskiego w prowokacyach. 
Z Burcewem utrzymuje stostunki od maja 
1906 r.

0 Pstarsonla.
Pracując przy Petersonie, przestrzegaliśmy 

prawo i poza prawnicze ramy nigdyśmy nie 
wykraczali. Przyznaje, że z rewolucyonistarai 
walczył, gdyż łamali prawo, któremu świadek 
wówczas służył. Często słyszał o prowoka­
cyach, o torturach, ale Peterson się tego nie 
dopuszczał. Petem, gdy w miejsce Petersona 
przybył Szewiakow we wrześniu 1905, wszy­
stko się zmieniło. Czy Borowska była agent­
ką jeszcze wówczas, nie w ie; n a  l i ś c i e  
a g e n t ó w  j ą  w i d z i a ł .

Jeżeli Szewiakow powiedział, że nie zna 
nazwiska Borowskiej, to nie jest w tern nic 
dziwnego. Łopuchin właśnie za to siedzi, że 
powiedział, że zna nazwisko Aziewa.

Przy Szewiakowie zaczęły się prowokacye 
w celu uzyskania nagrody.

Tajtmnlct „ochrany4'.
Świadek opowiada dalej o .czarnych gabi­

netach", o otwieraniu listów i przesyłaniu 
ich do departamentu policyi. Do ochrany na­
pływało dużo takich listów i na podstawie 
ich wysyłano ludzi.

Prowokator Icek Reicher zorganizował na­
pad na magazyn Pinkerta i uprzedził o tem 
Szewiakowa, tak że ten wiedział o wszyst- 
kiem, a jednak sprowokowanych oddano pod 
sąd, a R e i c h e r a  n a g r o d z o n o .  Było to 
w r. 1905.

Był świadkiem najokropniejszych okru­
cieństw, fałszerstw, nadużyć, skazania nie­
winnych, rozstrzeliwania bez sądów dla celów 
osobistych.

Myślał początkowo, że ukaz z 30 paździer­
nika położy temu kres, ale i to go zawiodło. 
Zaczęła się okropna reakcya. Urządzono w 
Warszawie gabinet tórtur. Na scenę wystą­
pił Grtin, za wiedzą Majera i Skałłona. Za­
kładał protest, mówiono mu, że nikt się o tem 
nie dowie, bo ludzie zamięsąąni będą roz­
strzelani. Uwięziono 16— 17 chłopców, którzy 
nie zapłacili w restauracyi i potem dla rzu­
cenia postrachu na ludność— ich rozstrzelano. 
Bakaj opisuje znane okrucieństwa w Moskwie, 
których był naocznym świadkiem, rozstrzeli­
wania osób bez sądu. Protestował, ale bez 
skutku. Policya się mściła za rewolucyę.

Co do rozpoznania fotografii zeznaje Bakaj, 
że Burcew pokazał mu fotografię, pytając, 
czy zna tę osobę. Bakaj oświadczył, że twarz 
ta jest znajomą, ale nie przypomina sobie 
osoby. Wówcsas Burcew zapytał: czy to nie 
Borowska? Odpowiedział: ogólne podobień­
stwo zachodzi, ale fotografia jest złą.

Przewodniczący pokazuje mu fotografię, 
którą Bakaj natychmiast rozpoznaje.

Po zeznaniach Bakaja odczytał przewodni­
czący protokół jego zeznań, złożonych przed 
sądem w Paryżu.

N astąpiły
pytania obrońców.

Dr L e w i c k  i : Na czem polegały sto­
sunki Borowskiej z Szew iakow em ?

B a k a j :  Borow ska była przekazaną Sze- 
w iakowowi przez P ete rsona i znajdow ała się 
na liście w spółpracow ników . Raz polecił

mi Szewiakow napisać list do Borowskiej, 
aby przyjechała do Warszawy. Czy przy­
jechała, nie wiem.

Dr L e w i c k i :  Są zeznania Szewiako- 
kowa, który zaprzecza temu. (Wesołość).

P r z e w o d n i c z ą c y  odczytuje zezna­
nia Szewiakowa. Oświadcza on, te  Janiny 
Borowskiej nie zna, czy była w służbie 
ochrany, nie pamięta, do służby jej oso­
biście nie przyjął, pieniędzy nie dawał iej 
żadnych.

Dr H e s k i  prosi o skonstatowanie, że 
Peterson uchylił się od świadectwa.

Dr L e w i c k i :  De razy pisał pan do Bo­
rowskiej.

B a k a j :  Dwa razy. Listy były zwykłe, 
gdyż wedle przepisów nie wolno korespon­
dować z tajnymi współpracownikami przez 
listy polecone. Sam pisałem po rosyjsku, 
tłómacz tłómaczył je na polskie, poczem 
je  po polsku przepisywałem.

Dr L e w i c k i :  Skąd pan wie, że Borow­
ska dawała informacye?

B a k a j :  Ochrana pieniędzy zadarmo nie 
daje. Skoro dostała pieniądze, musiała da­
wać informacye.

Dr L e w i c k i :  Co było powodem, że 
pan wstąpił do ochrany? Czy pan był re- 
wolucyonistą ?

B a k a j :  Rewolucyonistą nie byłem — 
przechowywałem tylko nielegalną literatu­
rę, za co mnie aresztowano. Pan obrońca 
czerpie swoje wiadomości z artykułu Mien- 
szykowa z „Nowoje W remia". Artykuł ten 
z a m ó w i o n y  j e s t  p r z e z  r z ą d  r o ­
s y j s k i ,  aby skompromitować człowieka, 
który zdemaskował Aziewa. Zostałem are­
sztowany w maja 1902 w Jekaterynosła- 
wiu za przechowywanie nielegalnej litera­
tury. W październiku zostałem wypuszczo­
ny na wolną stopę. Uczyniono mi propo- 
zycyę, abym wstąpił do policyi jako czy- 
nownik, co też uczyniłem dla chleba.

Nieprawdą jest, co pisze „Nowoje Wre­
mia", jakobym był trzy lata w tajnej po­
licyi. Zarzucono mi, żem wydał w Jekate- 
rynosławiu pewnego rewolucyonistę. Nie 
mogłem tego uczynić dnia 5 grudnia, gdyż 
jeszcze w listopadzie wyjechałem z Jeka- 
terynosławia.

Dr L e w i c k i :  Czy był pan agentem 
prowokatorem ?

B a k a j : Nie.
Dr L e w i c k i :  Komunikat taki pojawił
} w „Rewol. Ro8sii“.
B a k a j :  Byłem w tej sprawie słuchany 

przez sąd partyjny w Paryżu i usprawie­
dliwiłem się z tego zarzutu. Przyznaję, że 
popełniłem świństwo, wstępując jako czy- 
nownik do policyi, ale prowokatorem nie 
byłem.

Dr L e w i c k i :  Nietylko „Nowoje Wre­
mia", ale i „Arbeiter-Zeitung" zamieściła 
takie zarzuty.

Dr I l e s k i :  Był to cytat z „Nowoje 
Wremia". Z wszystkiego tego nie wynika 
jednak, by Borowska nie była szpiegiem.

B a k a j :  Przed zdemaskowaniem Azie­
wa nie wierzono mi w kołach rewolucyo­
nistów, chociaż zwracałem uwagę na ro­
botę prowokatorów wewnątrz partyi. Mó­
wiono, żc jestem nasłany przez rząd, aby 
skompromitować partyę socyalistów-rewo- 
lucyonistów Mnie i Burcewowi grożono 
śmiercią. Dziś, po zdemaskowaniu Aziewa, 
przekonano się, że mówiłem prawdę.

Dr L e w i c k i  domaga się odczytania 
artykułu w „Byłoje“ o Borowskiej, w któ­
rym Bakaj podaje psychologię różnych pro­
wokatorów. Borowską zalicza do grupy 
„awanturzy8tów“, nazywa ją  osobą zamo­
żną, żoną lekarza, która chciała mieó nad- 
etatowych 100 rubli miesięcznie i zdra­
dzała tyle tajemnic, ile warto było zdra­
dzać za 75 rubli.

Dr L e w i c k i :  Borowska nie była żoną 
lekarza.

B a k a j :  Opowiadała ona, że mąż jej 
jest doktorem. Doktor znaczy w rosyjskiem 
tylko lekarz. Sądziłem więc, że mąż jej 
jest lekarzem, tembardziej, że mieszkała 
w szpitalu.

Dr L e w i c k i :  Podał pan w spisie szpie­
gów, że to był szpital Rocha.

B a k a j :  Ja  nie odpowiadam za to, co 
było w „Czerwonym sztandarze*.

P r z e w o d n i c z ą c y  konstatuje, że Ba­
kaj w zeznaniach w Paryżu wymienił szpi­
tal Łazarza. Zresztą i w „Czerwonym 
sztandarze* był przy szpitalu Rocha znak 
zapytania.

Dr L e w i c k i :  Czy pan na spółkę z 
Pinkertem urządzał wymuszenia?

B a k a j :  To są kłamstwa „Nowoje Wre­
mia". Zostałem z ochrany zwolniony na 
własne żądanie. Przy odejściu otrzymałem 
1000 rubli nagrody i zaproponowano mi 
posadę naczelnika ochrany w Sebastopolu. 
W kwietniu 1906 zostałem aresztowany i 
osadzony w Petropawłowsku za stosunki 
z rewolucyonistami. Gdyby rząd wiedział

PUBLICZNA HALA LICYTACYJNA
TELEFON 9 2 7 . - RYNEK 16. - TELEFO N  9 2 7 .

coś więcej, nie puściłby mnie z  więzienia 
po 6 miesiącach. Byłem przestępcą polity­
cznym.

Dr L e w i c k i :  Zbrodnia nadużycia wła­
dzy nie jest przestępstwem politycznym.

Dr H e s k i :  Według kodeksu rosyjskie­
go je s t

B a k a j  wyjmuje dokument, z którego 
okazuje się, że rząd rosyjski nazywa go 
przestępcą p o l i t y c z n y m .

Dr L e w i c k i :  Czy pan jest żydem?
B a k a j :  Jestem małoroeyaninem, pra­

wosławnym.
Dr L e w i c k i :  Czy Aziew jest żydem?
B a k a j :  Tak.
Dr H e s k i : Wymienił pan około 60 szpie­

gów. Czy wykazano panu, że co do tych 
ludzi popełnił pan jakąś omyłkę?

B a k a j :  Zaszła tylko jedna omyłka co 
do Dunina Borkowskiego. Podałem go jako 
szpiega, ponieważ będąc aresztowanym, 
obiecał służyć ochranie. Obietnica ta była 
pozorną, gdyż Borkowski po uwolnieniu 
uciekł do Galicyi.

Dr H e s k i  na dowód ścisłości twierdzeń 
Bakaja podąje, że na liście szpiegów po­
dał przy Borkowskim uwagę: o b i e c a ł  
s ł u ż y ć ,  c z y  s ł u ż y ł ,  n i e  w i e m .

P r z e w o d n i c z ą c y  potwierdza to.
B a k a j :  Z wymienionych przeżeranie otdb 

ucznii się pokrzywdzonymi tylko Brzozowski 
i Borowska.

Dr H e s k i :  I Kęsicki! (Bakaj uśmiecha 
się).

Następnie wykazuje dr Heaki kilkoma zrę­
cznie postawionemi pytaniami, że paszport 
Borowskiej nie mógł być u ty ty  przez żadną 
inną osobę. Paszport wykazuje datę 1 sier­
pnia, a wtedy, jak wynika z aktów, nie było 
już Petersona w Warszawie.

Dr H e s k i :  Czy Borowska, będąc w o- 
chranie, wyglądała na osobę, będącą w 
ciąży?

B a k a j :  Nie przypuszczam.
Wywiązuje się dyskusya na temat dat po­

rodu dziecka. Przewodniczący konstatuje, te  
Borowska przyszła do szpitala 25 marca, 
połóg nastąpił 21 kwietnia 1905, 13 maja 
wyszła ze szpitala, poczem zamieszkała przy 
ul. Aryańskiej 18.

Dr L e w i c k i :  Czy nie tądano od pana, 
abyś dla ratowania powagi partyi w Krako­
wie potwierdził to, co podał „Naprzód"?

B a k a j :  Podałem tylko prawdę. Biorę za 
to zupełną odpowiedzialność moralną.

Dr H e s k i :  Borowska podsuwała sooyali- 
storn, że sprowadzić chcieli zamiast pana 
inną osobę z Paryża, aby ją  obciążył.

Dr L e w i c k i :  Czy na fotografii, którą 
panu okazane w Paryżu, było napisane: 
to jest Janina Borowska?

B a k a j :  Nie.
Dr L e w i c k i :  Ja twierdzę, te  tak.
B a k a j :  Przeczę temu stanowczo.
Tow. H a e c k e r :  Z aco  Rosya żądała wy­

dania pana od rządu francuskiego?
B a k a j :  Przedstawiła mnie jako anarchistę.
H a e c k e r :  Gdyby rząd rosyjski wiedział 

coś o innych, pospolitych sprawkach, byłby 
to  z pewnością w yzyskał?

B a k a j :  Oprócz stosunków z rewolncyo- 
nistarai nie zarzucano mi nic innego. O in­
nych zarzutach dowiedziałem się dopiero z 
„Nowoje Wremia*.

Dr L «  w i e k i :  Czy pan zabrał jakieś tajne 
dokumenty z ochrany?

B a k a j :  Żadnych, oprócz słynnej notatki 
rotmistrza Pietuchowa w sprawie pogromu 
w Siedlcach. (Wywołała ona burzliwą dysku- 
syę w Dumie. — Red.).

Sędzia przysięgły C h y l i ń s k i  zapytuje, 
dlaczego rotmistrz Peterson opowiadał jemu, 
człowiekowi młodemu, o tylu ważnych spra­
wach.

B a k a j :  Byłem z Petersonem w osobistych 
stosunkach, gdyż przybyliśmy obaj do War­
szawy z Petersburga i trzymaliśmy się razem. 
Peterson pozwolił mi otwierać wszystkie do- 
kumenta.

Dr. H e s k i  prosi o odczytanie artykułu 
z „K. Wremia", gdzie nawet tam jest podane, 
że Bakaj jest wpływową osobą w ochranie. 
Był on urzędnikiem VI rangi.

B a k a j  prosi o stwierdzenie, że przeszedł 
do obozu rewolucyonistów nie wtedy, gdy 
rewołuc a zaczęła brać górę, lecz wtedy, 
kiedy wzięła góię reakcya.

Kiedy dr. Lewicki począł robić zwiseben- 
rufy, oświadczył mu przewodniczący:

— Proszę nie przerywać. Tu nie jest zgro­
madzenie ludowe. (Wesołość.)

O godzinie trzy na drugą odroczył prze­
wodniczący rozprawę na godzinę.

Na rozprawie popołudniowej zeznawał B u r ­
c e w,  poczem o godz. 3 l/s odroczono rozprawę 
na jutro o 9 rano.

Przyjmuje również do sprzedania z wolnej ręki wszelkie rucho­
mości, jakoto: dzieła sztuki, urządzenia domowe, maszyny itd. itd.
M T L lc y ta c y e  k ilk a  r a z y  w ty g o d n iu . K





Aresztowanie dra Maryana Borowskiego.
Po pauzie aresz tow ał agen t policyi w 

sieni sąd u  karnego  d ra  M aryana Borow­
skiego, m ęża J a n in y  Borow skiej, k tó ry  
wydobył z kieszeni rewolwer. Zaprow adzono 
go do d y rek to ra  policyi d ra  F la taua , k tó­
rem u d r  Borow ski okazał pozw olenie no­
szenia broni.

D yrek to r zarządził uw olnienie d ra  Bo­
row skiego i w ydanie mu rew olw eru, a 
rów nocześnie zarządził, że dr Borowski za­
równo jak i Janina Borowska mają przy wejściu 
na salę sądową być poddani rewizyi, a zna­
leziona przy  nich b roń  im odebraną .

** o

Planowany zamach.
Lwów. (Telefonem ) Jan in a  Borow ska od­

g raża ła  się wobec św iadków , że musi je­
dnego ze świadków zastrzelić.

TELEGRAMY
z dnia 16 lutego

Sejm węglorski.
Budapeszt. N a początku  w czorajszego po­

siedzenia sejm u w iceprezydent N a  v  a  y 
p rzedłożył pism o p rezyden ta  Ju s th a , w 
k tórem  tenże się żali n a  obelżyw e listy  
Polonyi’ego i posła z party i ludow ej Be- 
niczky ego i prosi o przekazanie sp  aw y 
kom isyi nie tykalności poselskiej. Izba w 
tym  duchu  pow zięła uchw ałę i w ezw ała 
kom isyę do zdan ia sp raw y  w  przeciągu 24 
godzin.

N astępnie obradow ano  nad  w nioskiem  
posła N agy’ego o uchw alenie przez Izbę 
20.000 K dla nabyc ia  placu, n a  k tórym  w 
A radzie ścięto w roku  1848 trzy n astu  do­
wódców pow stania w ęgierskiego. Po d łuż­
szej dyskusy i, w  k tóre j prezyden t m ini­
s trów  d r  W e k e r l e  w yraził przekonanie, 
że Izba n ie pow inna przekraczać ram  b u ­
dżetow ych i że sum a po trzebna n a  n aby ­
cie tego placu pow inna być uzyskaną w 
drodze sk ładek  publicznych, w niosek Na- 
gy’ego o d r z u c o n o ,  poczem Izba przy­
stąp iła  do dyskusy i nad  kon tyngen tem  re ­
krutów .

Budapeszt. K om isya n ie tykalności posel­
skiej uchw aliła w spraw ie a fe ry  Polonyi’e- 
go i Beniczky’ego, że z pow odu w ielkiego
podniecenia na posiedzeniu Izby dn ia  13

b. m. i spow odow anego tern później w yja­
śnionego nieporozum ienia n ie  widzi pow o­
du do dalszych kroków  i proponuje p rzej­
ście do porządku dziennego.

„Czeladnik cechu malarskiego".
Petersburg. Naczelnik policyi petersbur­

skiej wydał rozporządzenie o zarządzeniu 
poszukiwania zbiegłego czeladnika cechu ma­
larskiego... Aleksego Pieszkowa, czyli... Ma 
ksyma Gorkiego. Słynnego pisarza oskarżają 
na podstawie art. 129.

Interpalaeya o Azlawla.
Petersburg. K rątą pogłoski, że we środę 

na posiedzeniu wieczorowem już będzie roz­
ważaną interpelacya w sprawie Aziewa i że 
dla uratowania zblamowanej w tej kwesty i 
reputacyi październikowców, w ich imieniu 
wystąpi „sam* Guczkow.

Morderstwa saksualna w Berlinie.
Berlin. W czoraj przed południem  zadał 

m ężczyzna około  25 le tn i kobiecie 40 k ilku­
letniej nazw iskiem  H enke ran ę  nożem w 
lew e ram ię i nogę, poczem  uciekł. Z  po­
w odu zw iększającej się ilości podobnych 
zam achów  policya podw yższyła nagrodę 
z 1000 na 3000 m arek  za u jęcie spraw cy.

Berlin. W czoraj zosta ła  pew na służąca 
n apadn ię ta  przez trzech  m łodych ludzi i 
p rzez jednego  w  brzuch nożem  zraniona. 
S praw cy um knęli.

Po południu  zosta ł w ykonany szesnasty  
zam ach nożow y, a le  nóż ześliznął s ię  po 
to rebce  i cios zosta ł osłabiony.

Berlin. W czoraj w ieczór w ykonano zno­
w u dw a zam achy, n ik t jednak  n ie  odniósł 
okaleczenia.

Katastrofa okrętowa.
Algier. Belgijski parow iec „A ustralia* ze­

tk n ą ł s ię  w pobliżu G ibra ltaru  z n iezna­
nym  żaglow cem . O ba za tonęły , przyczem 
z g i n ę ł o  o k o ł o  30 l u d z i .  10 ludzi z 
załogi „A ustralii* przybyło  tu  n a  pokła­
dzie n iem ieckiego okrętu , k tó ry  ich w yra­
tow ał.

Wiedeń. P rzy  w czorajszem  ciągnieniu lo­
sów  kredytow ych ziem skich z r. 1880 głó­
w na w ygrana  90.000 K p ad ła  na se ry ę  12 
n r  9 8 ; 4000 K w ygrała  sery  a  2604 n r  72. 
po 2000 K se ry a  76 n r  68 i sery  a  3961 
n r  16.

Linia teiefonlezna Kraków-Wiedeń była dziś 
po południu przerwana, dlatego dapaaz nie
otrzymaliśmy.

Z i stonrzyszoi I z t r a a t a i
Ogłoszenia petitowe o 

oiach można umieszczać tylko za oplata 4 
l e r z y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedz 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 l i o r e e t  
m jednorazowe oglonenie

* Z g ro m a d z e n ie  m u r a r z y  w Czarnej Wsi 
odbędzie się we wtorek 16 b. m. o godz. 7 wie­
czorem w sali p Goldberga. Sprawy bardzo ważne, 
niechaj Żadnego z towarzyszów murarzy czarno 
wiejskich nie zabraknie!

* Z a b a w a  k o le ja rz y  k ra k o w s k ic h ,  urzą­
dzana staraniem miejscowej organizacyi centralnej, 
odbędzie się w« wtorek 6 b. m. w sali hotelu 
Bristol (pl. Matejki 4). Wstęp 70 h. Początek o godz. 
8 wieczór.

* Z a b a w a  ta n e c z n a  z  k o ty l io n e m  robo­
tników atołarskirh i tapicerskich odbędzie się w 
sobotę 20 b m w Zwązku stow. rob. w Krakowie 
(W.ślna 5, I. p.). Początek o-g dz 8 wieczór. Wstęp 
' 0 h przy kasie, przedsprzedaż w Związku po 60 h 
Kwiaty i ordery kotylionowe na miejscu. Stroje 
spacerowe.

* W ie lk a  m a s k a r a d a  ro b o tn ic z a  (z  k o ­
ty l io n e m ! odbędzie się w niedzielę 21 b. m. w 
salach p. Goldberga w Czarnej Wsi 39 Program: 
1) Pochód masek 2) T«ńce na dolnej i górnej sali. 
3) Tombola (każdy drugi los wj grywa). Początek
0 godz. 4 po południu. Wstęp: dla pań 80 h, dla 
panów 60 h. Czysty dochód na budowę Domu ro­
botniczego w Czarnej Wsi.

* Z a b a w a  ta n e c z n a  Stow. drukarzy .Ogni 
skó‘ odbędzie się w sobołę 20 b. m. w lokalu 
własnym Rynek 12). Początek o godz. 9V« wieczór. 
Bilet wstępu pojedynczy 1 K 20 h. Stroje wieczo 
rowe. Kostyumy dozwolone. Wstęp na zabawę do 
godz. 12 w nocy tylko za okazaniem zaproszenia

* L e k cy e  ta ń c ó w  urządzane będą w nader 
korzystnych warunkach staraniem Związku stow. 
rob. w Krakowie, ul. Wiślna 5. Kierownictwo ob;ął 
tow. Józef Syska. Informacyj udziela i przyjmuje 
zgłoszenia tow Kalczyński codziennie wieczorem 
między godz 7 a 9. 2

* B iu ro  S to w . Z w ią zk u  p o m o c n ik ó w  
g o s p o d n lo  - s z y n k a rs k ic h  (Koło miejscowe 
krakówskiu) znajduje się obecnie przy pi cu Do­
minikańskim 4, I. p. Godziny urzędowe od 10-12 
przed południem

* Z a b a w a  k o s ty n m o w o -m a sk o w a  Stowa­
rzyszeń robotniczych w Podgórzu odbędzie się w 
sobotę 20 b. m. w sali „Domu robotniczego* (plac 
Serkowskiego 11). Tańce prowadzić będzie p. E. 
Bobulski. Muzyka salonowa Liczne niespodzianki
1 kotylion. Początek o godz. 8 wieczór. Wstęp 1 K, 
dla ivań 80 b

* W ie d e ń . W sobotę 20 b. m o godz. 7Vs wie 
czorem odbędzie s ę  w Czytelni uniwersyteckiej 
„Spójni* odczyt p. Edwaida Goldneidera p. t. 
„Współczesna pieśń polska*. Goście mile widziani.

* B u d a p e sz t. Zabawa taneczna Stowarzyszenia 
polskich robotn ków .Siła* w Budapeszcie • dbę- 
dzie się w sobotę 20 b. m. we własnym lokalu, 
Kertćsz utcza 22 (róg ulicy Wesselcnyi, sala restau­
racji Potockiego). Watęp 80 i .  Początek o godz. 7

ieczorem.

Towarzysze I Agitujcie za prasa robo­
tnicze t Żądajcie wszędzie „Naprzodu"

Sprzedaż p o je d y n c z y c h  Ro­
m e ró w , p r z y jm o w a n ie  p r e ­
n u m e r a ty  ty g o d n io w e j  o r a z  

m ie s ię c z n e j  n .i

„NAPRZÓD"
sprzedaż „Praw a Łada", „Latar­
ni", ..Kropidła", wszelkich wyda­
wnictw party jnych , oraz ilustrow anych 

kart korespondencyjnych

d la  K ra k o w a  I o k o l ic y
w sklepie .N aprzodu*

przy ulicy Wiślnej 8.
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Teraz wyraziłem Panu dosadnie 
moje zdanie,

a teraz niech Fan posłucha jaszcze dobrej 
rady: Jeśli się Pan znów kiedyś przeziębi, 
niechże Pan kupi sobie w aptece, drogeryi 
lub handlu wód mineralnych zaraz pudeNo 
Sodeńskich pastylek minera!nvch. ale tych 

■ 9 r  prawdziwych Faya; niech ich Pan zażywa 
wedle przepisu, a w tedy nie może się Panu 

m g  wydarzyć, żebyś Pen musiał całymi dniami 
przesiadywać w domu. Pudełko kosztuje 
tylko 1 25 kor.: niech Pan jednak stanowczo 

P g *  odrzuca uasładowniewa.
Jenerrlne zastępstwo na Anstryfr-Wfgry:

W. Th. Buntzsrt, Wiadtń, !V i Grosse Neug-sse 17.

Pralnia parowa
K ra k ó w , G ro b le  21, TeL  8 9 6  a  I 8 9 6  b ,
otrzymała w r. 1908 na w y s t a w i e  gospod. do- 
moweg i w Pa r y ż u  i na wystawie w P a ł a c u  
K r y s z t a ł o wy m w L o n d y n i e  pierwsze na­
g r o d y  „Gr and  P r ix “. Kos z t a  p r a n i a  n iż­
sze an i ż e l i  w domu:

K o łn ie rz y k i 4  h a l.
M a n k ie ty  8  h a l.
K o sz u la  m ę s k a  2 4  haL  
W Krakowie filie: Grodzka 9 i 11, Dietla 35. 

Długa 20, Karmelicka 22. w Po d g ó r z u :  Staro-
m ostow a 3.

KANCELARYA ADWOKACKA

Dra Peipera w Krakowie
poszukuje

rutynowanego koncypienta.

Pierwszy krajowy, hurtowny i częściowy SKŁAD GRAMOFONÓW

JÓZEFA WEKSLERA
L W Ó W , SYK STUSKA 2 .  — KRA K ÓW , GRODZKA 7 2 .

Odznaczony na wystawia jubileuszowej najw yższem  
odznaczeniem  G rand P rix  1908. Jonerałne zastęp­
stwo Akc. Gramofonów z markę „Ptszęcy Aniołek".
Poleca sw oje stanow czo bez szm eru gra jące  gram ofo­
n y  uznane przez pierw szorzędnych znawców za naj­
lepsze i najtrw alsze. K orzystna w ym iana p ły t  Czę­
ści sk ładow e i w arsztaty  reperacy jne  na  miejscu. 
G ra m o fo n  k o n c e r to w y  z  lO  p ły ta m i 6 0  k o ro n .  

Cenniki darmo i opłatnie.

5000 Zegarków darmo
Polaki katalog wysyłam każdemu darmo bas jakiejkolwiek za­

płaty i opłatnie.

Koron I Koron
ł w l ą ł  patent 8 '-  Budzik  . . . 2 '4 0  
" ó t i y  Boskop f 6 '-  z  św iec, tarczą  3 —  
Kslalewy Se ske p f 7 '-  z  dzwon. w ież. 5 ‘—  

»Mw.k#MrtgI 1- !  Z t j a r  kuchenny 3 —

Koron 
Pendołcwy 70 es. 7 - 
z dzwona wieź. 9'- 
z budzikiem . It- 
z muzyką, . . lf-

nalao Omega, Sehaffhausen, Glashllttt, Hełkw, Amalfa, c. k. wypr. 
13. jako też towary złete i srebrne w cenie oryginalnej fabrycznej.S łi

S -le ta la  g w a ra a c y u , Z am ian a la b  iw r» l  p ien iędzy .

M e s  B o h n e i, W i e n  I V . ,  M a r g a r e t h e n s t r . 2 7 / 4 7 . w* ^ ; ? ym
Zaprzysiężony rzeczoznawca i taksator. Największa i najstarsza firma. 
Założona w roku 1840. — Katalog z 5000 rycinami darmo I opłatnie.

Z Prus s Prow adzan3 drogą wodę Selterską
— i i  zastępuje w zupełności woda, pole­
cona przez Tow arzystw a lekarskie, alkaliczno-słona, 

zaw ierająca części składow e jak

WODA S E L T E R S K Ą ,
w yrobu fabryki pod firm ą J

K . R żąca  i C hm ursk i
w  Krakowie, ul. iw. Gertrudy 4. 

bo nabycia w  ap tekach  I  d rog ueryach .

A ś ó ló ń A A A ś M ń k lń lA A M i

GRAMOFONY
o ryg . am er. 

z airkę „piszącym aniołkiem"
□ajlepazy fabrykat w świeci© sprzedaje 

fabrycznych tylko

JÓZEF WEKSLER
Lwów, Sykstuska 2 —  Kraków, firoózka L  71
Jeneralny zastępca i główny skład Gramofonów 
i płyt aniołkowych, oraz centralna ekspedycya na 
całą Galicyę dla sprzedaży hurto«nej i detalicznej.

Cenniki I spis płyt opłatnie.
Zamiana płyt — Kupcom specyalne oferty.

teczniojszy środek p rzeczyszczający

(Ne us te in a  pigułki E llsabeth ).
Lepsze pod każdym względem od wszystkich i"nvch podobnych 

przetworów są te pigułki, wolno od wszelkich szkodliwych składników; 
używa się Ich z najlepszym skutkiem przy chorobach organów brzusznych 
są lekko przeczyszczające, czyszczą krew. Żaden środek leczniczy nie 
jest korzystniejszy, a przy tem tak mało szkodliwy dla zwalczania

zatwardzenia,
źródła największej ilości chorób. Dla swego słodkiego 
smaku, nawet dzieci chętn ie je zażywają.

J rd n o  pudełko, u w ie ra |ą c e  IB p igułek, kosztu je  80 h s le r ty , 
rulon i  8 pudełek , który  przeszło 121) p igułek zaw iera , kosztu je  
ty lko  2 korony. Po nadesłan iu  kw oty 2 Koron 45 tu i., następuje  
op ta tna  przesy łka  I rulonu  pigułek.

nCTD7CŻCUIC I Prsetl iisśladow ntciw am i ostrzega  s ię  swlł- 
U d I Iu .u t.L m C  . nie. NaleAy ią d ać  „Philippa N eusteina prse- 

csyasczajqc) ah pigułek*. T ylko w tedy  praw dziw e, gdy k z td e  pu­
de łko  I w skazanie zaopatrzone Jest naszą  zapro tokołow aną m arką  ochronną, d ru ­
idem  czerw ono-czarnym  .św . Leopold* f  podpisem  .1‘hilipp N eustein.
N asze re jestrow ane opakow anie  w inno zaw ierać  podpis naszej firmy.
Aptska pod „św. Leopoldem" Philippa Naustaina, Wiedeń 1.. f 

w Krakowie: K. Wiszniewski, W. Redyk, C. Jahr i H. Bielawski

Najlepszym w świecie jest

Amor
SiiiueK no czy&zczeaia aeiilii.

Wszędzie do nabycia.
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Najpopularniejsze tytonie
są: tak zwana „si>  d o m n a s t k a "  (Feiner 
Herzogowina Rauchtabak) paczka 34 halerze, 
i tak zwana „ t r z y n a s t k a "  (Mittelfeiner

tiirkischer Rauchtabak) paczka 26 hal.
Te dwie odmiany tytoniu w rów nych częściach zmięszane, m y  
dają doskonałą mięsznnkę. Bardzo smaczną jest w pało- |wbj 
leniu i nadaje się znakom icie do tutek „Norls“ ozaaczstiyok literą A TI 

Również nadzwyczaj sm aczną jest w paleniu ta mięsmnk* 
w bibułkach cygaretowych

P O B U D K A "
w y r o b u  f a b r y k !  „N O R IS **

Mra W . Bełdowskiego w Krakowie.
Cena: „ P o b u d k a "  w kiiążeczkach 4  halerze, w opako­

waniu patentowem 6  halerzy.
Zwolennikom kręconych papierosów zwracam uwagę na 

bibutki „ P o b u d k a " .

i Przestańcie palić przeźroczyste bfbułkii





DROBNE 06Ł0SZEHIA
■om w „DrtZa U M I w B Drobnych ogioua- 

kaide »*««•

D o  w y n a j ę c i a
od marca dwa pokoje i kuchnia tui 
za watem miejskim, blisko rogatki
mogilskiej. Zgłoszenia przyjmuje 
Dział in.se rato wy „Naprzodu" pod 

„Wynajem*.

Nauczycielki gry na cytrze
poszukuje się. Zgłoszenia z poda­
niem honoraryum do Działu insera- 

towego „Naprzodu" pod S. 10.

S E R K I  F R A N C U S K I E  
„ IM P E R IA L "

Sprze^ai hurtewna i detaliczna 
w mleczarni „Racya", ul. Dietla 79.

Z a | ę e i a  M o r o w e g o
poszukuje absolwent „Akademii
handlowej". Łaskawe zgłoszenia do 
Działu inseratowego „Naprzodu'

pod A. B.

G >  W a*  ig iln t]  drityzey
tp ried .il moja towar, 

JBrFZNk i nadal po nadzwyczajni* 
j Ł ł f f l  tanich cenach. Niklowy 

Heroontoir kieszonkowy 
n U J r  t  marką Systems Rw 

kopf. 56 godzin idący 
m u  ■ pięknym tańeuaakiem K 3*60 
lny  utuki Kor. 11*—, sześć sztuk 
K l0*—. Srebrny Roekopf o trzech 
kopertach, bardzo silny Kor. 12*- 
Stalowy damski remontoir K 7*8o 
Budzik najlepszy K 3*- Łańcuszki 

rne od Kor. 2*—. feęsrhi da® 
akie złote od Kor. 20—. 

s te  IlastrowKM w silk l mm

■«aĆy cypres, Traków,

) iln-
stracyami wysyła na 
Żądanie każdemu Gra 
tts I fraika yierwsza fabry­
ka zagarków w Briii HAHNS

5BT»*k ni- 
. K 3*50. 

I Syst/Roskopf Patent 
K 4*—. Oryginalny 
szwajcarski syst* ra 
Rosko.d Patent K 5.

  Zarejestrowany
-Adler hoakopf* Nickel Anker Hem. 
K 7, pozłacany rem. z werk. „Luna" 
x podwójną kopertą 9*— K, stt-brny 
podwójne koperty rem. zaopatrzony 
pieczęcią c. k. urzędu prób. K 4*«0, 
srebrny rem. p-idw. kryty K 1250, 
srebr. opancerzony z sprężyną, 15 gr. 
ważący, K 2*60. Rus*i tulą remont. 
z wer iem „Luna" z pod v. ko erlą 
K 10*-r>0. reg irek z kukułką K IWO.

[ 2*50, z cyferbl. świecącym 
w nocy 3*30, kuchenny K 3. Do każ­
dego z gf. ka 3-letua pisemna gwa- 

al Żadne ryzyko! Zamiana do- 
pieniądze z powrotem. 

" '  olski cennik.

Panie!
czesać aię mogą i nabywać po ce­
nach nader umiarkowanych staran­
nie wykończone warkocze, loki, 
grzywki, podkładki, postiże, i inne 
tym podobne wyroby z włosó

« Zakładzie fryzjerskim
ul. Flaryańska 30

Ignacy Blaufeder
Znane ze swej jakości

PĄCZKI wanilowe
nadziew ane różą, m arm o­
ladą malinow ą i morelową 
po 6 h.. rów nież cliStB po 6 fa. 
8 poleca
s  Fakryka wyroków cukierniczych r.
prowadzona pod zarz. . Pieczarld

Poselska 15, Kraków.
Na prowincyę zlecenia odwrotnie.

Jedynie prawdziwym Jsst tyłka

THIERRYEBO BALSAM 
V J t & S T  zakonnicy.
Najmniejsza wysyłka 12/2 lab 
t/1 albo 1 patent, flaszka fami­
lijna do podróży koron 8 -  opa 

kowanie
THIERRY’E60

z o n  a  n i r s i \ i ) i  u v

• ■ • ' • O S W I  Ł C  } M ............. B iu r o
podróży

Zofii
Biesladecklej
Ośwlfclm (śworiot

sprzedaje
bilety  okrętow e di

Ameryki
!, n  i III kl. dla pa/ę 
statków pospieszny-* 
oraz bilety kolejowe <i;. 
kolei północno-arner- 
kańskich we wszysi 

kich kierunkach. 
Ceny ściśle wadia tary 
skrętowyek I kelejewyai
SilftjBkrtfiW lataRft 

sstwtj kalajowa iMieyjftw
ProapólrtT ś s r s w  I opiótaK

Najmniejsza wysyłka 2
k. 1*00, — opakowania i 
Uznane wszędzie jako
Brcdhl domowa przeciwko dolegli­
wościom żołądkowym, zgadza, 
kurczom, zaflegmienio, zapale­

niu, kontury! i Ł p. 
Zamówienia lub przesyłki pie­

niężne należy adresować*
A  THIERRY, Apteka Md Anio­
łem i M t u ,  Preprąśi iM ł

Rehltich.
Skład w . wazystkieh .f t .k .e k

M am zaezczyt zawiadom ić P. T. Publiczność, że 
rozpoczynam  now y k u rs  nauk i

Rachunkowości
państwowej

i bucbaltery i kupieckiej pojed. i podw. d la  P. T. K andy­
datów  i K andydatek , chcących złożyć z te j um iejętności 
egzam in p rzed  c. k. K om isyą egzam. w  c. k . N am iest­
n ictw ie we Lwowie. K urs 4rw a 3 m iesiące. Dla Pań 0«0- 
bne godziny. Pomyślny rezultat nauki zapewniony. W arunki 
bardzo przystępne. Na kurs można się wpisywać w każdym 
ezasia. R ów nież udzielam lekcyj korespondencyi handlo­
wej. s tenog ra fii, kaligrafii i konw ersacyi niem ieckiej.

Henryk Gottlieb
zaprzysiężony rzeczoznaw ca ksiąg handlowych przy c. k. Sądzie kra­
jowym i egzaminowany nauczyciel rachunkowości państwowej,

K r a k ó w ,  D i e U o w s k a  6 8 ,  n  p .

S za n o w n a  P a n i  G osp o d y n i!
Proszę spróbow ać

Munka mydło jęd rn e
M arki ochronne: „ N o s o r o ż e c "  lub „ K o s a " .

S k a t e k  n i e z r ó w n a n y !  
S zy m o n  M nnk, Fabryka mydła w Żywcu 7.

Z a ło io n a  w  r o k u  1846 .

CONTRHEUMAN
(Nazwa zastrzeżsna dla

lessllcylatum)

nadaje się do wcierać, masowania, okładów i ewentualnie do ką­
pieli jako środek łagodzący i uśmierzający bole reumatyczne, neu- 
ralgiczne i w podagrze jakotet do usunięcia przykrego swędzenia 
przy odmrożeniach, jako środek resorbujący przy obrzękach stawów

'*yeh-i uruchomienia tako w
1  t u b a  1 k o r o n ę

Za poprzedniem nadesłaniem K 1.50 przesyła się 1 tubę
Za poprzedniem nadesłaniem K 5.— przesyła się 5 tub
Za poprzedniem nadesłan em K 9.— przesyła się 10 tub

W y r ó b  I s k ł a d  g ł ó w n y

B. Fragnera apteka
c. k. dostawcy dworu PRABA Ul. Nro 203.

     Uważać należy aa nazwę preparatu I wytwórcy I —
Do nabycia we wszystkich aptekach.

U

-- Grupa losów  --
z bardzo korzystnemi wygranemi

Główne wygrane K 90 .000 ,70 .000 ,30 .000  etc.
1 los węgierski Czerwonego Krzyża 
1 „ „ Bazyliki.
1 4°/o kwit premiowy losu Hipotecznego.
1 „ » „ Kredytowo Ziemskiego I. em.

N a jb l iż s z e  lo s o w a n ie  j l l ż  1  m a r c a
Zbywam powyższą grupę losów najtaniej

za 34 miesięcznych rat po 5 koros.
Wyłączne niepodzielne prawo gry na podstawie prawnie wystawio­

nego dokumentu sprzedaży zaraz po przesłaniu wprost do mnie pierwszej 
raty przekazem pocztowym, następne czekiem pocztowej kasy oszczędności

EDWARD URBAN
Oan baakawy 

B e r n o  ( M o r . )  S r o u s e r  P ł a t a  N r .  1 8 1 1
(w. własnym don .) 119 «

n«*dwyeh itatych odspraednweów przyjmuję.
C eny tan ie. D o b ra  p ro w iz ja .

ZalłMM p rzu  Towarzyłtwo lekarski* krtkowiklt Szczaw* alkaflazao-aotlawa, 
zawłarajęct ezęicl składowa ckamlezna jak

Woda Bilińska
i naszego pod kontrolą Komisy] przemysłowej Towarzystw* lekarskiego, używaną bywa 

w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka c dobrym skutkiem.
C en a  f la sz k i w  K ra k o w ie  IS  eL 

Do nabycia w aptekach i drogueryach. -  Skład dla Lwowa w aptece J .  W lw ló ra ld e f* .

K . R żą c a  i C h m u rsk i w K rakow ie
W właściciele fabryki w6d mineralnych.

D R U K A R N I A  L U D O W A
U L . F IL IP A  1 1 .  W KRAKOWIE K R . T E Ł . 7 1 0 .

SPÓŁKA ZAREJESTROWANA Z OGRANICZONĄ PO RĘKĄ

8 8
WYKONUJE W SZELKIE ROBOTY 
W ZAKRES DRUKARSTWA WCHO­
DZĄCE S Z Y B K O  I PO CENACH 
NADER U M IA R K O W A N Y C H . :::

FILIA C. K. UPRZYW. GALIC. AKCYJNEGO

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
W KRAKOW IE 

Wchód z Rynku głównego L. 21
biura parterowe, telefon Nr 361:

K a n t o r  W y m i a n y  sprzedaje i kupuje papiery wartościowe, monety za- 
crraniczne wydaie listy kredytowe i czeki na zagranicę, wypłaca kupony i wy- 
losowane efekty bez pot-ącenia prowizyi, ubezpiecza papiery losowane przeciw

stracie przy losowaniu.
Oddział depozytowy i Schowki depozytowe <s«fe-De-

posiłs) w opancerzonych kasacli ogniotrwałych.
Oddział wekslowy.

Oddział wkładek gotówkowych
książeczki rachunku bieżącego; wydaje na żądanie oprocent asygn y 
Oddział towarowy. Składy zbożowe Filii p rry jh cy  Zacisze. Osobny 

magazyn tranzytowy. Osobny tor kolej wy.

W chód z ulicy B rackiej -  parter_

Oddział zastawniczy i Kasa
* * li c e ln y c h  i

I. p ię tro  -  tęleł0" N r 7  ,,a h ; o ^ n k  hip.
Dyrekey. udziel. informacji w praw ie * $ £ £ £

F ili . Banka Hipotecznego w Krakowie wykonywa M if f i j e

Model 1909

jest pierwszorzędnem, eleganckiem, 
silnem, nadzwyczaj lekko idącem 
kriem, na najdłuższe wycieczki. 
Gwarancya roczna. Jako najlepszy 
wyrób nie boi się żadnej konku­
rencji i kosztuje K 96 z opłaconą 
przesyłką do każdej sfacyi kolejo­
wej. Lepsze marki „Atilla**, „Pre- 
mi r“, „V affen“ po oryg. cenach. 
Używane rowery wyborowe, nowej 
bonstrukcyi K 36, 40, 50. Wysyłka 
za zaliczką po otrzymaniu zadatku 
K 15. Płaszcze K 4, 5. 6. Węże 
K 3 4. — „Nowość!* Płyn do ni­
klowania, dla cyklistów niezbędny, 
K 1*70. — Polski dom eksportowy 
RUNDBAKIN. Wiedeń, IX., Rligergasse 
23/9. Odsprzedającym wysoką pro- 

wizyę. Cennik bezpłatnie.

W ażne!
Najnowsza patentowana maszyna 

do wyrabiania guzików z różnej 
materyi. Każdy z łatwością może 
wyrabiać takowe.

Zastępstwo: L Taschner, Kraków, 
i. Grodzka L. 6.
Na żądanie ilustrowane prospekta.

Moczenie w łóżku
ustaje natychmiast pod „-------
Informacye udziela się bezpłatnie. 
Należy podać wiek i płeć! Najlepsze 
pisma dziękczynne. Środek polecony 

przez lekarzy.
MSTYTUT „SANfTAS"

Vałburg P. 178, Bawarya (Bayern).

M A G A Z Y N

UBIORÓW M ĘSKICH
K. BRACHFELD

K R A K Ó W .  U L I C A  F L O R Y A Ń S K A  1 6
(obok handlu WP. Sataleckiego).

Poleca na karnawał swój bogato zaopatrzony wybór ubrań
jako to; frakowe, smokingi, anglezj, po taiła przptłPHCl MMM-

J j  duet najwybreCniejszycii maksszj potrafił zadcwaile

J L ,  FBAMOS „$tlvesal*
Bibułka zrobiona jest z najdebktniejszychwłókien liSci
więc nic dziwnego, że pali się lekko i równo, a dym } L j ,  *
i chłodny. Własności te podwyższa jeszcze umieszczona w usuuk

„r/afa SaIvesoI“.
Nadaje aię do tytoni lekkich, mniej doSredniego m M nycb-wikntó 
swego nader delikatnego włókna roślinnego, ipiżdy 
chcąc uniknąć zątrucią nikotyną, powinien palić tylko w cygarnicz- 

kacb szklanych z watą „Salvesol .
O ryg ina lny  p a k ie c ik  „W aty  Salve»OI“  w y stn reza  n a  

2 0 0  d o  3 0 0  p a p ie ro s ó w  lu b  c y g a r.
1.000 sztuk totek „Framos“ 3 Kor. -  10 cyęrntaek 1 Kor. 20 hel. 

Pakiecik waty „Salvesol“ 30 lub 60 hal.
„ N O R I S "Zakład przsmysłowy wjroM* papierowych

_ . Mr. W. Beldowski, Kraków. I i i

• -  MpowimUałay ledaktos: G na la w  JUoląy T l ta . Z Drukarni Lodowej w Krakowie, oL FMp. 1L fteielo. «Ł




